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PO ROZLEWIE KRWI! 
Swistek, wydawany w celach agitacji przed- 
wyborczej za pomocą środków agitacyjnych, ja- 
kiemi, dzięki rządowemu poparciu, obficie roz- 
porządza kandydat Komitetu Centralnego z kra- 
kowskiej piątej kurji, pisał w sobotę, co nastę- 
puje: 

„P. Ehrenberg, znany ze swej „odwagi* i 
„znajomości“ stosunków, widzi już przed ujeżdżal- 
nią kałuże krwi — i przestrzega „uczciwych“ 
ludzi, żeby na wiec nie przyszli. Rozumiemy 
strach Ehrenberga — nużby uchwalono kandy- 
daturę Krotoskiego, cóż z nim wtenczas będzie? 
Niechże p. Ehrenberg, który się tak lęka... roz- 
lewu krwi, zostanie w swoim gabinecie, ale niech 
nie liczy na to, że lud krakowski zaczerpnął już 
z jego pisma tyle strusiej „odwagi“, że się 
cofnie przed spełnieniem swego obywatelskiego 
obowiązku... Plany socjalistów są nam zupełnie 
znane — i skutecznie potrafimy je paraliżować... 

aden pyskaty socjalista nie będzie miał wstę- 
pu — choćby wyłudził 100 kart zaproszenia... 
Wszyscy uczciwi, ludzie przyjść powinni, mimo 
straszaków Ehrenberga — bo spokój i porządek 
w ujeżdżalni zapewniony. „Gwałtowników* usu- 
nie się w porządku za drzwi. Gwałtów na ulicy 
nie będzie. Zrzedły miny socjalistom, bo ich lud 
odstąpił !* 

Niedługo Kraków potrzebował czekać na prze- 
konanie się, kto miał słuszność: „nieznający sto- 
sunków* nasz dziennik, czy „mająca stesunki" 
służba dworska. Z wczorajszego naszego sprawo- 
zdania wiedzą czytelnicy, jaki miał przebieg 
wiec, przed którym ostrzegaliśmy, i potrafią osą- 
dzić, czy przewidywania były trafne. Rozlew 
krwi był w istocie obfity; jeden z dzienników 
wieczornych stwierdza, że „rannych ciężej i lżej 
jest mnóstwo — naturalnie, wielu z poranionych 
nie zgłosiło się na stację ratunkową, — ci, co 
żądali opatrzenia, są: Stanisław Koziarczyk, mu- 
rarz, rana cięta na prawej ręce; Adam Miglas 
podbite oczy; Stanisław Upadko rany stłncze- 
niowe; Michalski rany z cięcia pałaszem. O go- 
dzinie 2 po północy zgłosił się na stację ratun- 
kową majster stolarski, Paweł Schott, którego, 
gdy wychodził z handlu Pułczyńskiego przy ulicy 
Długiej, napadli „przyjaźniacy* i silnie go po- 
bili. Zaś słuchacza V roku medycyny B., w chwili, 
gdy znalazł się przypadkiem w tłumie powraca- 
jących ze zgromadzenia na ulicy Gołębiej, przy 
sprzeczce słownej, jakiś mężczyzna pchnął silnie 
nożem w piersi i, zostawiwszy nóż w ranie, 
umknął“. 

Nie dziwimy się bynajmniej temu co zaszło. 
Dziwimy się jedynie, że jest to dla pewnych 
sfer niespodzianką. Dziwimy się temu, że zacie- 
trzewienie partyjne do tego stopnia mogło prze- 
ceniać swoje śmiesznie małe siły własne, a tak 
lekceważyć potęgę i bezwzględność przeciwnika. 
Dziwimy się, że opiekunowie „służby dworskiej“ 
wierzą, iż wystarczy zorganizować zgraję hrab- 
skich lokajów i kilkadziesiąt rozpolitykowanych 
jednostek ze sfer pracujących, aby zadać śmier- 
telny cios socjalnej demokracji. Dziwimy się, 
jak można się łudzić, że sam krzyk, sam napu- 
szysty i nieszczery frazes cokolwiek znaczy prze- 
ciw prądowi żywiołowemu, przemawiającema do 
wyobraźni i namiętności szerokich mas... 

Teroryzm pięści, nieposzanowanie wolności 
słowa, zdziczenie obyczajów — nie są niczem 
nowem w partji socjalistycznej. Jest to metoda 
walki, którą trzeba potępiać i na którą należy 
się oburzać — ale którą także trzeba wykorze- 
niać, nie dlatego jednak, że socjaliści na niej 
dobrze wychodzą, ale dlatego, że przynosi wstyd 
cywilizowanemu społeczeństwu. To też pomysł, 
na jaki wpadli opiekunowie służby dworskiej, 
aby socjalistom odpowiedzieć oko za oko ząb za 
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ząb przez zmobilizowanie lokajów — pominąwszy 
już to, że wobec śmiesznie małej garstki tych 
ostatnich nie mogło to mieć zgoła żadnych wi- 
doków powodzenia i jedynie przygotowywało no- 
wy świetny choć amutny tryumf parji socjalno- 
demokratycznej — był nadto pomysłem nagan- 
nym i wstrętnym. Przeciwnicy socjalizmu powin- 
ni byli mieć dla siebie samych tyle szacunku, 
aby się brzydzić bronią haniebną i nie zniżać 
się do jej używania. 

Niestety grupka klerykalnej inteligencji zni- 
żyła się do naśladowania socjalnej demokracji w 
najbezwstydniejszym tonie swoich polemik pra- 
sowych, kierowani zaś przez nią ludzie usiłowali w 
niedzielę dorównać w brutalności tym, którzy bru- 
talnie na nich napadli. Zapowiadano głośno od- 
kilku dni, że tak będzie, i dlatego nie trzeba 
było proroczego ducha, aby przewidzieć krwawy 
wynik, Całe szczęście, że owa armja służby dwor- 
skiej, przezwana strażą obywatelską, która we- 
dług prasowych zapowiedzi klerykalnych pise- 
mek miała liczyć 400 ludzi, zawiodła zupełnie ; 
życzliwy zwołującym zgromadzenie sprawozdaw- 
ca „Czasu“ sam stwierdza, że ta „straż“ liczyła 
zaledwie kilkanaście osób. Gdyby partja klery- 
kalna była naprawdę potężna, nieszczęście przy 
tej metodzie walki mogłoby przybrać wprost 
ogromne rozmiary. 

Dziwna przy tem wszystkiem jest pretensja 
do policji, że występowała niedość energicznie. 
Nie zachwycamy się naszą policją; przyznajemy, 
że zbyt często nie spełnia obowiązków ; byliśmy 
oburzeni, kiedy pozwoliła demonstrantom socja- 
listycznym zerwać spektakl teatralny, za który 
widzowie zapłacili pieniądze; mieliśmy jej za 
złe, że nie rozwiązała zwykłego zgromadzenia, 
na którem socjaliści bili do krwi przeciwników ; 
— nie możemy jej jednak winić, że nie mięszała 
się do zgromadzenia w okresie przedwyborczym. 
Zasadnicze postanowienia ustaw zakazują jej ta- 
kiej interwencji; gdyby zaś pod pretekstem u- 
trzymania porządku na ulicach, otoczyła bagne- 
tami ujeżdżalnię, gdyby, broń Boże, zwróciła te 
bagnety na tłum — wówczas najgorszą przy- 
sługę oddałaby p. Krotoskiemu. Nawet ta garść 
głosów, którą ten kandydat może na siebie sku- 
pić, niewątpliwieby mu odpadła. Dyrektor Ko- 
rotkiewicz nie mógł przecie wyrządzać p. Kro- 
toskiemu tej krzywdy, aby pasować go na kan- 
dydata policji. I tak nawet podobno tych kilku- 
nastu policjantów, których ustawiono, dopuszezało 
się w zamięszanin zbyt krewkich czynów, za 
które ich nawet trudno karać, bo położenie tych 
biednych ludzi wobec wzburzonych namiętności 
tłumów nie jest bynajmniej do pozazdroszczenia. 

„Niedzielne wypadki niechaj będą dla wszy- 
stkich szanujących się stronnictw nauką i prze- 
strogą, aby socjalistycznej przemocy okazywały 
tem bardziej niewzruszony spokój, tem pełniej- 
SZĄ godności powagę, im bezecniejszą jest na- 
paść, im jaskrawszym jest gwałt socjalistów. 
Nie przemocą pięści, ale moralną przewagą, ale 
tylko niezależnością myśli, ale szczerem, lojal 
nem i uczciwem występowaniem w życiu publicz- 
nem, ale sprawiedliwością, prawdą, stanowczością 
zdania i miłością — możemy odebrać socjalistom 
te wielotysięczne masy, które dziś za nimi idą. 

Nie o osobę p. Daszyńskiego idzie; prawdo- 
podobny jego ponowny wybór z pewnością w ni- 
czem jeszcze nie zaszkodzi ani sprawie Kościoła, 
o którą idzie najwięcej p. Krotoskiemu, ani spra 
wie narodu, o którą przedewszystkiem idzie tym, 
którzy popierają Ptaka. Idzie o przyszłość nasze- 
go społeczeństwa, idzie 6 dusze i krew pelskie- 
go ludu; idzie o to, aby przeciwdziałać truciźnie 
internacjonalizmu — wszystko jedno o jakiej 
barwie; idzie o to, aby na gruncie chrześcijań- 
skich pojęć etycznych, na tle rdzennie rodzimem 
pracować dla lepszej wspólnej przyszłości. 

Do tego celu dążąc obóz polskiej chrześcijań- 
skiej demokracji, — pod którego sztandarem 
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dziennik nasz niewzruszenie od pierwszej chwili 
swego założenia stoi i z którego żadnemu terro- 
ryzmowi, ani czerwonemu, ani tem mniej czar: 
nemu sprowadzić się nie da —zawsze gardził i 
gardzić będzie wszelkiemi środkami, których się 
chwyciła stworzona przez partję rządzącą frak- 
cja klerykalna. Zdobywając coraz szersze zaufa- 
nie mas ludowych, idzie ten obóz ku pewnemu 
zwycięstwu i z politowaniem już może patrzeć na 
marne intrygi nieprzyjaciół. 


List z Budapesztu. 


BUDAPESZT 26 listopeda. 

W Węgrzech zaczynają się także zmieniać 
stosunki. Dzieje się to powolniej niż gdzieindziej, 
ale objawy zmiany są widoczne. Odnosi się to 
szczególnie do wszechwładnego wpływu żydo- 
stwa, który ojczyznie Arpada, z pewnością nie 
na chwałę. przyniósł nazwę „Judeo-Magjarji*. 
Wpływ żydów traci z dnia na dzień na sile. 
Chociaż żydzi pieniędzmi i innymi znacznymi 
swoimi środkami zdołali stłumić objawiający się 
przed laty kilkunastu radykalny antysemityzm 
i za „złotych czasów* Tiszy, Wekerlego i Banf- 
fyego formalnie rządzili Węgrami, dziś wpływ 
żydowski znajduje się w szybkiej dekadencji, bo 
w kraju wzbudziła się przeciwko niemu powa- 
żna reakcja, z którą nawet obecny liberalny 
rząd Szella w nie jednym razie liczy się na se- 
rjo. Dlatego żydostwo nie sprzyja obecnemu ga- 
binetowi, a popiera ukryte prądy w liberalnym 
obozie przeciwko niemu, mianowicie intrygi prze- 
ciwko gabinetowi, knute w łonie samego rządo- 
wego stronnictwa przez znanych popleczników 
żydowskich : Tiszów, ojca i syna, jako też Baní- 
fyego. Zasługa zmiany na lepsze należy się katoli- 
ckiemu stronnictwu ludowemu, które z słabych 
zaczątków stało się dziś silnem stronnictwem 
przyszłości. Z niem sympatyzują także i Słowacy, 
gdyż jest ono w stosunku do niemadżjarskich na- 
rodowości, względnie najsprawiedliwszem, jeśli 
wobec strasznego narodowego ucisku madżjaryza- 
cji o sprawiedliwości wogółe może być mowa. 
Słowacy między wieloma złemi, wybierają naj- 
mniejsze, t. j. katolickie stronnietwo ludowe, 
które jest więcej ludzkie i najmniej szowinisty- 
czne ze wszystkich stronnictw węgierskich, a cza- 
sami nawet, zwłaszcza, gdy przy wyborach po- 
trzebuje głosów słowackich, bywa sprawiedliwem. 
Polityka więc bądź eo bądź umiarkowana wobec 
niemadźjarskich narodowości i opór, a nawet wal- 
ka przeciwko rozwielmożnionemu wpływowi ży- 
dowskiemu i co z nim idzie — hańbiącej korup- 
cji, zjednały temu stronnictwu w całem państwie 
zwolenników bardzo licznych, przez co natural- 
nie wzrosło też niepospolicie znaczenie jego po- 
lityczne. Obecnie posiada ono 18 mandatów po- 
selskich. 

Jest to nie wiele. Lecz nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że stronnictwo to w roku przy- 
szłym wejdzie po nowych wyborach do parla- 
mentu co najmniej w czterdziestu. Rząd wie o 
tem bardzo dobrze, a dlatego, mając głównie 
wzrok zwrócony na przyszłoroczne wybory, liczy 
się z niem bardzo, powiedzieć można: nawet nie 
w stosunku do małej liczby mandatów, poslada- 
nych obecnie przez to stronnictwo. Rząd liczy się 
z stronnietwem przyszłości, a to objawia się w 
ukrócaniu samowoli i nadużyć żydowskich, z cze- 
go Izrael jest bardzo niezadowolony, szemrze 
głośno i potajemnie knowa przeciw gabinetowi. 

Próżna jednak jego praca. Naród madziarski 
zaczyna się uświadamiać i widzi, do jakiej ruiny 
żydzi przyprowadzają kraj cały, wyduszając go 
jak cytrynę dla własnego bogacenia się, jak go 
demoralizują i jak niszczą lud w sposób do nie- 
ba o pomstę wołający. Więc chociaż formalnie 
ruch antysemicki w Węgrzech nie wywiesił jesz- 
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cze swojej chorągwi, nie mniej przeto istnieje 
on faktycznie i obejmuje bardzo szerokie koła 
ludności. Znamieniem jego na razie jest obrona 
przeciw wyzyskowi i nadużyciom żydowskim. 
Jest więc więcej biernej natury, a w objawach 
swoich umiarkowany. Nie jest to zatem rady- 
kalny antysemityzm Istoczych i Komlutków daw- 
niejszej daty, ale w skutkach dla żydów bardzo 
dotkliwy i niebezpieczniejszy nawet aniżeli daw- 
niejszy radykalizm, raz dlatego, że opiera się o 
tak poważne i silne stronnictwo, jakiem jest 
katolicko-ludowe, powtóre zaś dlatego, że wnika 
w bardzo szerokie masy ludności. 

Zachłanność i przesada żydowska jak wszę- 
dzie jest i w Węgrzech najskuteczniejszym sze- 
rzycielem antysemityzmu. Bądź co bądź „piękne 
dni w aranguez* minęły stanowczo dla żydów 
nawet i w Węgrzech. 


Ruch wyborczy. 


Z Kobierzyna otrzymujemy następujące sprosto- 
wanie: Na podstawie $ 19 ust. pras. żądam umiesz- 
czenia w najbliższym numerze „Głosu Narodu* 
następujące sprostowanie w tem samem miejscu 
i tym samym drukiem. 

Nieprawdą jest, jakobym był agitatorem so- 
cjalistycznym. Nieprawdą jest, jakobym wypo- 
wiadał płomienne, podżegające mowy do chło- 
pów. Nieprawdą jest, jakobym odczytywał bro 
szury agitacyjne. Nieprawdą jest, jakoby w kan- 
tynie na stole leżały broszury agitacyjne w pol- 
skim i niemieckim języku. Nieprawdą jest, jako- 
bym p. Ptaka przyjął w kantynie wywodami 
skrajnie socjalistycznymi i podburzającymi. Nie- 
prawdą jest, jakobym się odgrażał, że gdybym 
umiał po polsku, dopierobym pokazał, co można 
zrobić, idąc ręka w rękę z socjalizmem. Niepra- 
wdą jest, jakobym pokazywał zebranym książki 
socjalistyczne. Nieprawdą jest, jakobym niedopu- 
szczał p. Ptaka w kancelarji gminnej do zabra- 
nia głosu. 

Prawdą natomiast jest, że stoję zdala od 
wszelkiej agitacji politycznej, a tem mniej socja- 
listycznej. Prawdą jest, że nie znam dobrze ję- 
zyka polskiego i już z tego powodu nie mógł- 
bym mieć podżegających i płomiennych mów do 
chłopów. Prawdą jest, że w kantynie nie upra- 
wiam żadnej polityki, ani nie rozkładam broszur, 
co każdy mój gość poświadczyć może. Że wło- 
ścianie wybrali mnie swoim wyborcą do IV ku- 
rji, stało się bez mojej jakiejkolwiek agitacji. 
Fakt ten zresztą nie jest dowodem, jakobym był 
agitatorem socjalistycznym, gdyż wybrano mnie 
jako członka stronnietwa ludowego. Prawdą jest, 
że p. Ptak przybył do mojej restauracji i zapła- 
cił wszystkim herbatę. Podczas picia tej herba- 
ty wywiązała się prywatna rozmowa w tonie u- 


„GŁOS NARODU: 


przejmym, a że nie podbnrzałem przeciw p. Pta- 
kowi, wynika już z tego, że p. Ptak nie ucie- 
kał, lecz wypił herbatę do końca. Że w kance- 
larji gminnej zeszło się tak mało włościan, po- 
chodzi po prostu z tego, że zgromadzenie nie było 
wca.e zapowiedziane i ogłoszone Karol Lohner. 


Wbrew powyższemu sprostowaniu podtrzy- 
mujemy z całą stanowczością wszystkie nasze 
twierdzenia, dotyczące Lohnera. 


Z Dęboweca donoszą nam: Dnia 20 b. m. zjechał 
do Dębowea p. Stapiński ze swoim aztabem, gdyż na 
ten dzień zapowiedział swój wiece ks, Pastor, który 
atoli z ważnych powodów przybyć nie móg”, W prze- 
szło dwugodzinnej mowie wyliczał p. Stapiński ze- 
branym ich boleści i nędze, które, nawiasem powie- 
dziawszy, sami je lepiej znają, bo je czują — niż 
p. Stapiński A któż przyczyną? Któż, jeśli nie pa- 
nowie szlachta, Koło polskie, komitet centralny, księ- 
ża... Wszystko zbutwiałe, wszyscy egoiści, on sam 
jeden jest „tym zdrowym patykiem“. który ludowi 
raj na ziemi wywalczy. 

Wszystkich dotknął, każdego searpnął, tylko na- 
szych najserdeczniejszych w miłym spokojn zostawił. 
Ks. Radwański w swej mowie położył nacisk, że nie 
zawiść klasowa, nie draźnienie mas, nie dzielenie się, 
ale zgodne działanie wszystkich stanów w duchu mi- 
łości, zdolne jest temu ludowi wywalczyć lepszą dolę. 
Nadto księża Dzierżyński i Męski interpslowali pana 
Stapińskiego w różnych sprawach, na co on dawał 
odpowiedzi, które zadowolnić mogły tylko jego zwo. 
lenników. 

Między obywatelami Dębowca okazywało się już 
niezad wolenie. Przemawiało jeszcze kilku, aż wre- 
szi znany ludowiec Pasterczak stawia wniosek, by 
ks. Pastorowi uchwalić „wzgardę za to, że się pcha 
w ich okręg“. Obecni księża zaprotestowali przeciw 
teman; p. Stapiński stara się to tłomaczyć i prosto- 
wać — w tem p. Jakób Buba odważnie woła: „Pa- 
nowie, chodźmy stąd, my nie możemy pozwolić, żeby 
w ten sposób na księży gadano!* Podnoszą głosy i 
inni, jak pp. Nadarzyński, Hornecki, Pękalski, Dom- 
boroówski i w jednej chwili wychodzą wszyscy, zosta- 
wiając na sali p. Stapińskiego ze swoim sztabem. 

Chłopi zaś na rynku mówili między sobą: „Źsby 
to choć był w płótniance i ręce miał spracowane jak 
my, toby ta człek mu wierzył, ale on pięknie ubra- 
ny, gada jak najęty, nam przychwala, a swego szu- 
ka*. Próżna tedy fatyga, panie Stapiński, w te strony, 
tu się już znają na pańskich wykrętach. 

Z Gorlic piszą nam z datą 17 b. m.: W czwar- 
tek odbyło sig zgromadzenie delegatów tutejszych ko- 
mitetów wyborczych na IV knrję z powiatów gorli- 
ckiego, jssielskiego i krośn'eńskiego pod przewodni: 
ctwem p. Aususta Gorayskiego w Jaśle. Powiaty 
gorlicki i krośnieński przyjęły jednogłośnie kandyda- 
turę ks. Pastra z Biecza, powiat jasielski wstrzymał 
się od głosowania. Kandydatura księdza Pastora jest 
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dlatego popularną w tych dwó h powiatach, że łączy 
znaczną liczbę ludowców w partję narodowo-katolicką. 
Jest to więc kandydatura z natury rzeczy konserwa- 
tywna, ale tylko o tyle, o ile konserwuje narodowość 
i religję, bez forytowania konserwy bezwzględnej. Po 
wiecach ludowych, odbywanych w powiatach, można 
się spodziewać wybitnej większości dla tej kandyda- 
tury, jak również dla kandydatury z V kurji sędziego 
Jabłońskiege, należącego do tego samego odcienia. 


Z Borzęcina donoszą nam: Dnia 18-go b. m. w 
niedzielę sprowadzili stojałowczycy do  Borzęcina 
księdza Stojałowskiego z doktorem Dobiją. Gospodarz 
Ducinowski, ludowiec, otworzył swe mieszkanie zbłą- 
kanemn agitatorowi w sutannie. Pierwszą żółć wy- 
lał Stojałowski na przezaenego ks. dziekana Oświę- 
cimskiego za to, że mn nie raczył przygotować miesz: 
kania na jego wiec. Za słuchaczy miał Stojałowski 
przeważnie nierozumną gawiedź od Przyborowa i 
z sąsiednich wsi, a więc kobiety, niedorostków i tym 
podobną zbieraninę, wiedzioną ciekawością, jak też 
wygląda ten ks. Stojałowski, o którym tyle mówią i piszą. 

Mowa ks. Stojałowskiego była nudną i dłagą, na 
nutę oklepaną o zdzierstwach, których na ludzie do- 
puszczają się księża, o staficzykach i o ludowcach, 
wrogach chłopa. O ks. Żygulińskim wyrażał się 
z pewnem uznaniem i wyraził nawet nadzieję, że się 
z jego partją połączy, odstąpiwszy stańczyków. Do 
swych deklamacyj i frazesów nadużywał tekstów Pi- 
sma Św., które sobie sam fingował, albo po luteraku 
dowolnie tłomaczył. To też roznmni chłopi rozchodzili 
sią do domów, kiwając z politowaniem głowami: 
„Chcdźmy, bo niema czego słuchać.“ Obecny na tym 
wiecu ks. Tokarz, katecheta, powstrzymywał zapędy 
tego politycznego blagiera ciętemi uwagami. 

Dodajemy, że w Borzęcinie wybory z V kurji 
zakch:zyły się zupełną klęską ludowców. Lista ich 
całkiem przepadła. Wybranych 10 gospodarzy należy 
do stronnictwa katolicko- narodowego. Wskutek tego 
popadli ludowcy w prawdziwy szał, poczęli Iżyć księ- 
ży i umiarkowanych gospodarzy i postanowili sko- 
rzystać z małoduszności rozsądnych i spokojnych 
mieszkań:ów i powetować sobie stratę przy wyborach 
z 4 kurji. Jest ich 5 w parafji siedmiotysięcznej i 
chcieliby wszystkich zteroryzować ! 


Ze SŚwcszowie piszą nam: W dniu 24 b. m. przed 
poludniem zebrali się w Swoszowicach w „Kółku rol- 
niczem* wyborcy z IV kurji z gmin: Swoszowice, 
Wróblowice, Golkowice i Wrząsowice, by poznać kan- 
dydata p. Jana Wojtygę i wysłuchać jego politycz: 
nego wyznania. Na wniosek Kaspra Duraka gospo- 
darza ze Swoszowice, wybrano przewodniczącego Szy- 
mona Kostrza z Wróblowie. P. Wojtyga w dłuższem 
a dzielnem przemówieniu przedstawił swoje postulaty, 
którychby się wiernie trzymał, gdyby go wyborcy 
swem zaufaniem obdarzyli. Potem nastąpiły liczne 
interpelacje wyborców, na które p. kandydat wyczer- 
pujące i przekonywujące dawał odpowiedzi, a wszyscy 
zebrani słuszność przyznawali mu we wszystkiem. 


SŁOWIAŃSKA KREW. 


POWIESĆ WSPÓŁCZESNA 
47) przez 


DANIELA LESUEUR. 


(Ciąg dalszy) 


Rozumie się, że markiz mógł w każdej chwili 
odnieść nad sobą zwycięstwo ; wystarczyłoby, że- 
by był przedsięwziął nową podróż, niebezpiecz- 
niejszą od poprzednich, ofiarowując w ten spo- 
sób życie swoje nauce i honorowi. Nie wiele 
brakowało, a byłby to zrobił... Nie zrobił jednak. 
Natomiast oddał się sprawie, której plan wykre- 
śliła mu Nadieżda w Monte Carlo, zaczął stu- 
djować nihilizm. Znaczyło to zajmować się po- 
średnio Nadieżdą. Była to także pewna rehabi- 
litacja w swoich własnych oczach, bo markiz 
postanowił zrobić z siebie tajnego obrońcę czło- 
wieka, którego śmierć była mu tak pożądaną. 

Zarówno i bystry jego umysł znajdywał tu- 
taj strawę. I co za wspaniały przedmiot do roz- 
myślań filozoficznych stanowiła ta głucha praca 
społeczna, podkopująca pod różnemi nazwami 
starą Europę! 

On, spadkobierca tytułu, syn arystokracji 
wyzutej ze swej hegemonji, dziwił się, że mniej 
w nim było nienawiści przeciw armiom anarchi- 
stycznym i socjalistycznym niż przeciw burżoa- 
zyjnym parlamentom i mniej obawy o gwałty 
przyszłości niż wstrętu do obecnej obłudy. 

Zresztą, sympatyzując z wszelką akcją otwar- 
' tą i śmiałą, większy odczuwał on szacunek przed 
walkami socjalnemi, gdzie mąż staje naprzeciw- 
ko męża, dla rewolucyj i buntów, niż dla płas- 
kich kłamstw, wypowiadanych z emfazą z try- 
buny, na której rzekomo broni się tylko spra- 
wiedliwości, pokoju i braterskości. Między ary- 
stokracją wojenną, która krwią przelewaną hoj- 


nie we wszelkich awanturniczych wyprawach ku 
piła sobie tytuły i przywileje, a tymi prostymi 
ludźmi z ludu, którzy poświęceniem, heroicznem 
zaparciem siebie samych i silną dłonią pracują 
dla swoich, usadowiła się licha kasta, która tu- 
czyła się przez całe stulecie i trjumfy swoje o- 
płacała tylko pustymi frazesami i zbrodniczemi 
obietnicami. 

Markiz de Brćnaz był zdania, że ta wytu- 
czona burżoazja grubym materjalizmem przygnio- 
tła do ziemi kwiat entuzjazmu i kwiat nadziei. 
Zmiszczyła piękne himery, któremi krzepili się 
ludzie w braku codziennego chleba. Ona podnie- 
ciła aretyty wszystkich, uprawiając systematy- 
cznie sztukę używania i materjalnego komfortu. 
Wydrwiła dumne pokolenia przeszłych wieków, 
wyzyskując rezultat ich pracy. Śmiała się z ich 
wrażeń, ona co wierzy tylko w pieniądze. 

Z jej to winy w sercu wydziedziczonych za- 
marł szacunek i wszelkie iluzje, a ponieważ bur- 
żoazja chciała zaspokoić ich żądze, podając im 
puste miechy parlamentarnych frazesow, przeto 
z konieczności stała się rzecz straszna: burżua- 
zja bez busoli, bez oparcia, bez żadnej aureoli, 
osamotniona w swoim egoizmie, ogłupiała wśród 
rozkoszy i materjalnego używania, widzi z prze- 
rażeniem ponure masy nowożytnego spoleczeń- 
stwa, podnoszące ku niej groźne pięści: Non ser- 
viam! Czuje, że deklamacje o humanitarności, 
o braterskości i równości przejadły się już da- 
wno, że wszystkie te czapki frygijskie, biusty 
Brutusa, palmy, nie są dostatecznym pokarmem 
dla szerokich warstw ludowych. Ona sama nie 
wierzy w te emblematy, ta rasa kupców, ażjo- 
terów i biurokratów, która udaje, że wierzy 
w ten gminny ideał, rzucając się sama na żer- 
twę więcej jeszcze ordynardą. Ale szerokie ser- 
ce ludzkości dąży i pragnie czego innego... 

Hubert de Brenaz wolałby wszystko inne, 
niż panowanie burżoazji, gdzie wartość ludzi oce- 
niana jest podług ilości rozkoszy materjalnych, 
które mogą ofiarować sobie i innym. Wiedząc 
z drugiej strony, że o odbudowaniu przeszłości 
niema nawet co marzyć, nie czuł żadnej bojaźni 


przed przyszłością, patrząc w nią bez wstrętu 
i przyjmując ją za rzecz nieuniknioną. Ze wszyst- 
kich form komunizmu najmniej przypadał mu do 
gustu nihilizm, choć interesował go najwięcej. 
Sceptycyzm filozoficzny i dyletantyzm, krążący 
w jego żyłach, nie pozwalał mu wierzyć, by ca- 
ła prawda zawierała się w jakiejkolwiek doktry- 
nie. Części absolutu politycznego odnajdywał on 
na łonie wszystkich partyj, tak, jak we wszyst- 
kich religjach odnajdywał odrobiny absolutu re- 
ligijnego. 

Hubert zaczął bywać częściej u Soni Kawe- 
czyn i u Sergjusza Kryłowskiego. Pierwsze wi: 
zyty były naprężone, pełne nieufności i rezerwy. 
Wnet jednak zrozumieli się. Bystry Rosjanin od- 
krył zaraz największe gwarancje sekretu w ja- 
snym umyśle markiza, jak i w lojalnej jego szla- 
checkiej naturze. Hubert był szczerze ciekawy 
i gdyby raz otrząsł się z przesądów, mógł zo- 
stać przyjacielem sprawy, a może nawet zwo- 
lennikiem partji. 


Markiz Brénaz czuł zaraz więcej sympatji 
dla tych torów społecznych, skoro dowie- 
dział sigis oni do nihilizmu doktryners- 
kiego a z | m czynu stykają sią tylko 


miarkować. Marzeniem ich 
up i przewaga metod po: 


poto, żeby 
było zlanie się oi 
stępowej i naukowek,; 

W poważnych dyddisjach na ulicy Sommer- 
ard nie było wcale mowy o jakimkolwiek gwałcie 
jako srodku politycznym. Ekonomja polityczna 
uważana tam była za główny czynnik społecz- 
nego odrodzenia, za potężną dźwignię, która 
podniesie i odrzuci daleko jarzmo, gniotące na- 
rody. Przedewszystkiem należało oświecać pro- 
letarjat i zapoznawać go z nowym porządkiem 
i ustrojem społecznym. Należało wykazać niero- 
zumność granie politycznych i stałych armij i 
konieczność solidarności ekonomicznej, która bę- 
dzie jedynem prawem, kierującem ludzkością. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Swoją szczerością, otwartością i szlachetnością tak 
sobie wyborców ujął, że wszyscy po odjeździe pana 
Wojtygi ze Swoszowiu jednozgodnie przyrzekli sobie 
oddać mu swe głosy. Pomiędzy innemi podniesione 
na poufnej rozmowie i tę okolilzność, że p. Wojtyga 
mieszkając na Zwierzyńcu przy Krakowie, daje łatwą 
sposobność prawie dla wszystkich wyborców z tutej- 
szych powiatów (o ile nie będzie czynny w Wiedniu) 
częstego się z nim widzenia, a więc tej łączności, 
jaka koniecznie powinna być pomiędzy posłem a lu- 
dem, którego jest wybrańcem. 


EPOPEJA ZŁODZIEJSKA 


LWÓW 26 listopada. 
Dziś trybunał sędziów przysięgłych począł rozpa: 
trywać sprawę zuchwałej a sprytnej kradzieży na 
szkodę właściciela fabryki stolarskiej p. Józefa Wcze: 
laka we Lwowie. 


Oskarżeni są czterej rutynowani | 


„.GŁO8 NARODU: 


szedł do swojego domu) przeliczyli, pieniędzy było 
przeszło 10.600 złr. Nazajutrz rano zabrał je Podru- 
cki do warsztatu stołarskiego w klasztorze PP Be- 
nedyktynek i ukrył pod podłogą, skąd Paweł brał po 
kilkadziesiąt guldenów a resztę na zlecenie Pawła przy- 
niósł mu do pomieszkania Rudy dopiero dnia 16 sty- 
cznia 1900 r. Paweł wziął sobie 400 złr., a około 
9000 złr. schował Bogdanowski w kuchni pod „bra- 
trurą*, Z temi, zdaje się, pieniędzmi pojechał Paweł 
w połowie stycznia do Wiednia, aby — kształcić się 
w śpiewie i zabrał ze sobą Rudego, bo on dobrze 
włada językiem niemieckim. Pomieszkanie zapłacił 
Paweł do końca lutego i pozcstawił w nim Bogda- 
nowskiego, któremu pisemnie odstąpił wszystkie swo- 
je meble wraz z — fortepianem. Bogdanowski z koń. 
cem lutego opuścił to pomieszkanie (meble sprzedał 
za 160 złr.) i wyjechał do rodziny, zamieszkałej w 
Zakopanem. 

Zanim jednak Bogdanowski wyjechał, miał on 
„gorzki świat“ z bratem Pawła, Bazylim Pcdruckim, 
który na kilka miesięcy przed kradzieżą wiedział o 


złodzieje w wyższym stylu, wśród których jeden stał | jej planie. Otóż Bazyli robił Bogdanowskiemu takie 


się ponadto głośny z powodu rzekomego romansu z za- 
konnicą, byłą przełożoną klasztoru PP. Benedykty: 
nek łacińskich. Zarówno ten fakt, jakoteż z wszelką 
premedytacją wykonana kradzież, jak niemniej i dal. 
sze losy opryszków i tajemnica, jaka po dziś dzień 
otacza znaczną część ich łupu — sprawiły, że pro: 
ces dziś rozpoczęty budzi w całym Lwowie wprost 
sensację i że do sali rozpraw na długo przed jej o: 
twarciem poczęły się dobijać nieprzejrzane tłumy pu- 
bliczności — nawet eleganckiej, obojga płci, a zwła- 
szcza pań. 

Oto owa czwórka złodziejska: 1) Aleksander 
Wojciech Bogdanowski recte Bogacz, lat 23, b. ry- 
sownik stolarski w fabryce Wczelaka; 2) Paweł 
Mieczysław Podracki vel Kuziów, lat 28, były cze- 
ladnik stolarski w fabryce Wczelaka, a następnie 
„uczeń śpiewn* w Wiedniu; 3) Antoni Rudy, lat 29, 
cezelsdnik stolarski i 4) Bazyli Podrncki vel Kuziów, 
brat Pawła, lat 36, żonaty, bez zajęcia, karany dwa 
razy za kradzież i dwa razy za rabunek, a raz za 
przekroczenie z $. 411 u. k. 

Czyn, który tych ludzi unieśmiertelnia, jest na- 
stępujący: Podrueki Paweł, ów donżnuan i Śpiewak, 
poznał się, pracując u Wczelaka, z Bogdanowskim, 
który zajęty był w kantorze fabryki. Otóż — jak 
utrzymuje Bogdanowski — Paweł namówił Bogda: 
nowskiego, aby podrobił kluczyki od kasy werthei- 
mowskiej, która stała w kantorze, a to w celu obra- 
bowania kasy i podzielenia się łupem.  Bogdanowski 
zrobił więc odciski woskowe, Paweł dał mn klnczyki 
kupione, które Bogdanowski dopasował, za poradą 
Pawła zrobił sztecher z blaszek i w niedzielę w go- 
dzinach popołudniowych w obecności Pawła próbował, 
czy będzie z tej mąki chleb kiedyś. Odchodząc z ta. 
bryki skradł Bogd, klucz od drzwi wiodących do 
kantoru i to wszystko dobrze przechował na sposo- 
bną chwilę. 

I Bogdanowski i Paweł Podrucki wystąpili z fa: 
bryki Wczelaka z wiosną z. r. Bogdanowski przeniósł 
się do Kołomyi, jako pomocnik nanczyciela szkoły dla 
przemysłu drzewnego i był tam kilka miesięcy, a Pa- 
weł Podrncki pracował to u stolarza Hoszczyńskiego 
przez półtora miesiąca, to przez takiż czas następnie 
zamieszkał, nie nie robiąc, u brata swego Bazylego 
na Zamarstynowie, a w czerwcu r. z. objął roboty 
stolarskie przy budowie domu w Lesienicach na fol- 
warku PP. Benedyktynek. Wówczas wziął sobie do 
pomocy swego dawnego przyjaciela, Antoniego Ru- 
dego, a w listopadzie r. z. osiadł we Lwowie i wy- 
najął pokój i kuchnię przy ulicy Teatyńskiej. Jeszcze 
w październiku odwiedził Pawła w Lesienicach Bo- 
gdanowski, który przybył w sprawie wojskowej służby, 
a wtedy Paweł radził mu pozostać we Lwowie i okraść 
w stosownej chwili kasę Wezelaka. Bogdanowski więc 
został i zamieszkał u Pawła w owem pomieszkaniu 
przy ulicy Teatyńskiej, a Paweł go całkowicie utrzy- 
mywał, Na tem wspólnem mieszkaniu obaj szczegó: 
łowo ułożyli sobie plan kradzieży, a Paweł zwierzył 
się z planu także przed Antonim Rudym (który za- 
mieszkał we Lwowie u matki) i wciągnął go do 
współadziału. 

Więe nareszcie po długich wahaniach dnia 22-go 
grudnia o godz. 9 wieczorem, Bogdanowski, Paweł 
Podrucki i Antoni Rudy wybrali się na połów — do 
fabryki przy ul. Łyczakowskiej. Bogdanowski był 
„organem wykonawczym“, a Podrucki i Rudy usta- 
wili się na czatach. Bez przeszkody kradzież się 
udała i wnet wszyscy trzej poszli do pomieszkania 
Podruckiego z łupem, Było tego — jak podaje Wcze. 
lak — gotówką 22.280 k., a w walorach dwa 4- 
koronowe listy zastawne Banku krajowego na 100 
i 200k., trzy książeczki wkładkowe galicyjskiej Kasy 
oszczędności na łączną kwotę 11.374 k., list jedno- 
lity długu państwowego na 500 k., oraz książeczka 
wkładkowa Tow. wzaj. kredytu, co do której Wcze- 
lak nie pamięta, na ile opiewała, — wreszcie roz- 
maite pokwitowania i zapiski. 

W drodze do domu Podrucki miał klucze wrza- 
cić do kanału. W domu Podruckiego Rudy mimo pro- 
testu Bogdanowskiego spalił walory, aby nie przy- 
niosły kłopotu. Jak w nocy Podrucki z Bogdanow: 
skim (Rudy przed 10 wieczorem dla ostrożności po- 
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gwałty, że Bogdanowski wreszcie zawezwał Pawła z 
Wiednia. Paweł przybył dnia 20 lutego i nn odcze- 
pnę dał Bazylemu 1000 złr. Bazyli się tem zadowo- 
lił, lecz zaraz zaznaczył, że tylko chwilowo. Tego 
samego dnią wieczorem Paweł z Bogdanowskim od 
liczył 6000 złr. w banknotach, włożył je do blasza- 
nej puszki z kakao i obaj w nocy zakopali ją pod 
korzeniami drzewa na Wysokim Zamku od strony 
Żółkiewskiego. Pozostałą kwotę, coś 1700 złr., za- 
trzymał Btgdanowski. 

Jak już wiemy, Bogdanowski z końcem lutego 
wyjechał do Zakopanego. Następnie dnia 8 marca 
wybrał się on do Wiednia, aby tam zamieszkać; 
przybywszy, zgłosił się do Pawła, lecz go nie zastał, 
gdyż Paweł był właśnie we Lwowie; wnet jednak 
powrócił i — o boleści! — przywiózł wiadomość, że 
puszki z pieniędzmi, ukrytej na Wysokim Zamku już 
nie ma — przepadła bez śladu. Paweł więc i Ba- 
zyłi, który także znalazł się w Wiedniu, posądzili 
Bogdancwskiego o kradzież 6000 złr. Wybuchła kłó- 
tnia, a Bazyli począł grozić Bogdanowskiemu i An- 
toniemu Rndemu zasztyletowaniem, a także przechwa- 
lał się swojemi zdolnościami do mordowania i wobec 
Bogdanowskiego planował zamordowanie Antoniego 
Rudego, gdyż — jak się obawiał — Rudy mógłby 
ich wszystkich zdradzić, 

Tedy Rudy i Bogdanowski postanowili, aby rato- 
wać swe życie — uciec do Ameryki. W tym celu 
Bcgdanowski zmyślił przed Podruckimi plan okradze: 
nia ua krociową sumę jakiejs kasy w Kołomyi. Pod- 
ruccy uwierzyli, ndobruchali się, ofiarowali swą po- 
moc, Paweł dał Bogdanowskiemn 100 złr. na drogę, 
a Bazyli wybrał się nawet z Bogdanowskim i Ru- 
dym do Kołemyi. Begdanowski wyrobił sobie w Ko- 
łomyi paszport, a Bazylemu powiedział, że kradzież 
będzie można wykonać dopiero 14 lub 15 kwietnia. 
Bazyli więc pojechał do Lwowa i obiecał 13 kw e. 
tnia wrócić do Kołomyi. Bogdanowski także zrobił 
sobie wycieczkę do Lwowa, zabrał owe ukryte 1.700 
złr. i pojechał do Wiednia. Dodać trzeba, że Rudy, 
który mieszkał był u Pawła Podrnckiego, wyprowa- 
dził się w tym czasie pod pretekstem, że ma w od. 
ległej dzielnicy robotę. Bogdanowski, przybywszy 3-go 
kwietnia do Wiednia, zanocował u Pawła, a 4 kwie: 
tnia po południu rozstał się z nim, mówiąc, że je- 
dzie do Kołomyi. Paweł dał mu 60 złr. na drogę, 
oraz swój hawelok i kapelusz, aby po kradzieży w 
Kołomyi mógł się Bogdanowski przebrać, a nadto 
przyrzekł Paweł, że 13-go kwietnia również przybę: 
dzie do Kołomyi, aby w kradzieży uczestniczyć. Dnia 
5.go kwietnia Bogdanowski i Antoni Rudy wyjechali 
do Hamburga, wyjechali z uczuciem, że owe 6000 zł. 
„skradli“ sami Podruccy. 

W chronologicznem przedstawieniu wypadków na: 
leży zaznaczyć, że dnia 8 kwietnia Paweł Podrucki 
napisał list do żony Bazylego, w którym doniósł, że 
„Antoś* (Rudy) jest „taki niespokojny, że aż mnie 
samemu nieprzyjemnie*, a dalej prosi: „niech Bazyli 
przyszle przez Bratkowskiego, którego spodziewam 
się w Wiedniu najdalej 10 kwietnia tych ośm ry- 
sunków, bo mi bardzo potrzeba, inaczej będę bardzo 
na tem cierpiał.“ Zresztą w liście tym nie ma zgoła 
nie godnego uwagi. Jak mówią Bogdanowski i Ru- 
dy, było umówione nazywać Bogdanowskiego Brat: 
kowskim, a rysunkami banknoty stuguldenowe. 

Aż dotąd szło wszystko „dobrze*, a biedna po- 
licja lwowska, wystrychnięta fatalnie na dudka, 
nie miała najmniejszego pojęcia, że czterech stolar- 
czyków uwija się ciągle pomiędzy Lwowem a Wie- 
dniem i Lwowem a Kołomyją, dzięki fanduszom, zdo- 
bytym w kradzieży, spostrzeżonej zaraz nazajutrz po 
jej spełnieniu. Ale Opatrzność czuwa nawet nad po- 
lieją. Te spory o tajemnicze 6.000 złr. wtrąciły sa- 
me opryszków w ręce sprawiedliwości, a to w taki 
sposób : 

Widocznie był jakiś powód, dla którego Paweł 
Podrucki spodziewał się Bogdanowskiego w Wiedniu 
najpóźniej dnia 10 kwietnia a także i nie bez po- 
wodu zawezwał Paweł około 9 kwietnia Bazylego 
ze Lwowa, by przybył do Wiednia. Bazyli się sta. 
wił i gdy Bogdanowskiego nie było, obaj bracia 
udali się dnia 10 kwietnia do mieszkającego stale w 
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Wiedniu Jana Rudego, brata Antoniego z zapyta. 
niem, czy nie wie, gdzie przebywają Antoni Rady i 
Bogdanowski. Na to Jan Rudy pokazał Podruckim 
list Antoniego z Hamburga, w którym skarży się na 
Podruckich jako na tych, którzy godzą na życie je: 
go i uciekającego z nim Bogdanowskiego, są przy- 
czyną ich narzekań i smutku, że Antoniego Paweł 
przywiódł do zguby, i pisze, że Bogdanowski miał 
dać Pawłowi jeszcze 2.000 złr. 

Podrnecy, przeczytawszy ten list, struchleli, a 
energiczniejszy Bazyli wnet się opamiętał i począł 
się wyrażać, że Antoniego Rudego i Bogdanowskiego 
wydadzą policji i zemszczą się. Widoczne, że po na. 
radzie dłuższej, nastąpiła co do tego między oby- 
dwoma Podruckimi zgoda, bo oto dnia 12 kwietnia 
na policji wiedeńskiej jawia się Paweł i Bazyli Po- 
druccy i zeznają, że Bogdanowski, korzystając w no- 
cy z 3 na 4 kwietnia z noclegu u Pawła Podru: 
ekiego, skradł na jego szkodę 900 złr., w czem 
przypuszczalnie był Bogdanowskiemu pomocnym tak- 
że Rudy. 

Policja poczyna śledzić i dowiaduje się od Jana 
Rudego nietylko to, że Antoni Rady i Bogdanowski 
s, w drodze do Ameryki, lecz także, że — jak Ja- 
nowi Rudemu mówił dnia 25 grudnia Paweł Podra. 
cki — Bogdanowski, Antoni Rudy i Paweł Podrucki 
z inicjatywy Pawła uplanowali i wykonali kradzież 
kilkunastu tysięcy złr. w lwowskiej fabryce stol:r- 
skiej Wczelaka, jakoteż, że — wedle informacyj Pa- 
wła — o kradzieży tej wiedział też Bazyli Podru- 
cki. Wskutek tych zeznań Jana Rudego, policja wie: 
deńska dnia 13 kwietnia zaaresztowała obydwóch 
Podrnekich i zarządziła aresztowanie Antoniego Ra- 
dego i Bogdanowskiego. Aresztowano ich rzeczywiście 
w porcie nowojorskim, gdy mieli wsiąść na pokład 
okrętu „Palatia“. P.zed władzą portową przyznali 
się oni do kradzieży we Lwowie, Odesłano ich zaraz 
do Hamburga z powrotem, a w Hamburgu nastąpiło 
faktyczne aresztowanie; przy rewizji nie znaleziono 
u nich znaczniejszej kwoty pieniężnej, 

Cała ta czwórka sprowadzona została z końcem 
kwietnia do Lwowa; każdy siedział w areszcie śled- 
czym w innej celi, ale z zeznań przed sędzią śled. 
czym poczynionych możnaby wnosić, że spółka dzi. 
siaj rozbita jest na dwie grupy: po jednej stronie 
Antoni Rudy i Bogdanowski, objawiający skruchę, a 
po drugiej stronie cb:j Podruccy, którzy chcieliby się 
oczyścić z całej tej sprawy kosztem owych drugich 
dwóch ; w tym ce!u przemycali nawet obaj Podrnecy 
między sobą listy; jeden taki złapano, treścią jego 
jest sprawa porozumienia się co do „Bratkowskiego* 
i „rysunków*, co do czego obaj bracia złożyli wręcz 
sprzeczne zeznania. 

Rozprawa niniejsza potrwa niedługo, naj wyżej 
dwa dni; świadków powołanych jest tylko czterech. 

(rs.) 


ZE SWIATA. 


Oszustwa rozwodowe. — Odcięta głowa. 

W Nowym Jorku wykryto „ageatnrę rozwodową*, 
prowadzącą interesy na wielką skalę. Przeprowadziła 
ona setki rozwodów, jak się okazuje, na podstawie 
fałszywych zeznań i przysiąg. Kierownikiem ajentnry 
był niejaki Waldo Maison. Można było często spoty: 
kać takie ogłoszenie w dziennikach : „Rozwody łatwe 
do uzyskania za 25 dolarów“. „Interes“ szedł wy- 
bornie, klienci przybywali ze wszystkich stron Sta- 
nów Zjednoczonych, a nawet z Anglji i z kontynen- 
tn. Wedle praw obowiązujących w Stanie New-York, 
procesy rozwodowe nie są rozpoznawane przez sądy 
publiczne ; referentami wyznaczani są poprostu adwo- 
kaci; oni przyjmują zeznania Świadków oraz przy: 
sięgi. Jeśli mężczyzna żądał rozwodu, agentura Mai- 
sona dostarczała mu Świadków, że żona złamała wia- 
rę małżeńską. Jeżeli kobieta starała się o rozwód, 
Maison skłaniał rozmaite „damy* do zeznawania, że 
były w czułych stosunkach z jej mężem. Referenci 
nie mieli powodu posądzać nikogo o krzywoprzysię- 
stwo, więc orzekali na korzyść petentów. Maison miał 
przekupionych świadków. Oszustwo wyszło na jaw, 
dzięki stenografowi Russellowi. Ten zmiarkował, że 
jedni i cisami świadkowie ukazują się w różnych 
sprawach. To obudziło jego podejrzenie; zakomuniko- 
wał je policji, która zarządziła rewizję domową u 
Waldo Maison. Osirzeżono go jadnak w porę i zdo: 
łał umknąć. Policja przyłapała jednego adwokata, 
dwu świadków mężczyzn i jednę kobietę. Wszystkie 
rozwody, przeprowadzone przez ajenturę, uznane zo 
stały za nieważne. Specjalny sąd ma orzekać w tej 
sensacyjnej sprawie. 


W Bonybad na Węgrzech zdarzył sig w tych 
dniach pełen grozy wypadek. Od pewnego czasu ja- 
cyś złoczyńcy popełniali ustawicznie kradzieże w do» 
mn majętnego szewca Stefana Steynera. Chcąc schwy* 
tać złodziei, Steyner zorganizował straż nocną i sam 
czuwał w stajni z młodym parobkiem. Dnia 20 b. m. 
przed udaniem się na spoczynek, ujrzał iż koło stajni 
kręcą się jacyś trzej nieznani mu ladzie. Usiłowali 
oni zrobić wyłom w murze i już zrobili taki otwór, 
że jeden z nich mógł się przezeń wcisnąć do stajni. 
Gdy ów złoczyńca przez ten otwór wsunął się tak 
do stajni. iż tylko głowa jeszcze była na zewnątz. 
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Steyner chwycił sznur i skrępowawazy nogi zbrodnia- 
rza, przywiązał je do słupa. Zbrodniarz widząc, że 
wpadł w łapkę, zawołał na swych towarzyszy, któ- 
rzy go chcieli wyciągnąć, aby uciekali. Wówczas 
Steyner usłyszał, jak jeden z nich zawołał: „ale ty 
nas zdradzisz!* Następnie wszystko się uspokoiło. 
W chwilę później skrępowany zbrodniarz krzyknął 
przeraźliwie. Steyner, który z obawy przed zbrodnia: 
rzami zachowywał się cicho, tembardziej, że nieznał 
ich liczby, nie mógł sobie wytłomaczyć przyczyny 
tego przeraźliwego krzyku i dopiero potem, gdy uwa- 
żał, iż złodzieje musieli uciec, wyszedł ze stajni aby 
zobaczyć, kto jest tym sehwytanym. Lecz tu straszny 
widok przedstawił się jego oczom. Oto uciekający 
zbrodniarze ucięli swemu towarzyszowi głowę i za- 
brali ją z sobą, aby w ten sposób uniemożliwić z je- 
go strony zdradę. Zandarmerja, zawiadomiona o ca- 
łym wypadku, rozwinęła energiczne śledztwo za zbro- 
dniarzami. 

zc 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Daik T wtorek Walerjana, biska- 
pa. męczennika; w środę Rufina, męczennika, Grzegorza 
III, Papieża; we czwartek Saturaina, męczennika i Illu- 
minaty. 

W środę w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu 
przeniesienie zwłok św. Jana Bożego, Wot;wa. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polcwa', 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), zające; na glu- 
szce, cletrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i ikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy nalezy tępić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i upicaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kziesdarz notresomiezny, Wassód słońca rozpoczął 
się dziś o podzinie 7 mainat 15 saskód przynąda o 
godz. 3 minut 42; długość dnia godzin 8 minut 27 

Stan powietrza, Dnia 27.go listopada o godzinie 7 rano, 
barometr 7406, termometr -+ 32, wilgotność 90%, wia 
wschodni. 10 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 27 b: . „Sobótki“ (Johannisfeuer), sztu- 
ka w 4 aktach H. Sade alinia (po raz 8. 

W środę, 28 b. m. „Dom otwarty“ kom. w 3 akt. M. 
Bałuckiego (teny do połowy zniżone). 

We czwartek, %9 b. m: „Kordjan*, poemat dram. J. 
Słowackiegp w 10 obrazach. 

W sobotę, 1 grudnia: „Blagierzy*, kom. 
M. Bałuckiego (nowość). 
ı W niedzielę, 2 grudnia: „Blagierzy*, kom. w 3 aktach 
M. Bałuckiego. 


w 4 aktach 


* Wybory. Od dnia 29 b. m. Magistrat m. Kra- 
kowa rozpoczyna doręczapie kart legitymacyjnych i 
kart głosowenia z kurji V powszechnej. 

* Drobni handlarze węgla kamiennego udali 
się wczoraj o godzinie 11 do prezydenta miasta p. 
Friedleina z deputacją, Żaląc się, że są pokrzywdze 
ni przez magistracką sprzedaż węgla. Zdaniem han- 
diarzy, węgiel ze składów miejski:h bywa kupowany 
niemal wyłącznie przez klasy zamożniejsze, co spro- 
wadza ruinę sprzedawców i brak pracy dla woźni- 
ców. Handlarze proszą zatem jedynie o to, aby miej- 
ski węgiel srrzedawano wyłącznie ludzicm naprawdę 
ubogim. Pan prezydent przyrzekł, że prośbę tę przed- 
stawi komisji węglowej, owentnalnie Radzie miej. 
skiej. 

* Mężny pogromca kobiet. Pogotowie ratunko- 
we wezwano wcziraj krótko przed północą na ulicę 
Lubicz, gdzie w pokliża bastjonu artylerji policjant 
ur. 186 ciął szablą w głowę niejaką Zofję Ziemba, 
służącą z Podgórza, za to, że przy aresztowaniu sta- 
wiła mu opór. Dziewczyna otrzymała ranę 5 ctm. 
długą i 2 ctm. głęboką, tak, że dwukrotnie straciła 
przytemność, a nawet raz przestała oddychać. Pogo. 
towie po opatrzenin na stacji odwiozło Ziembę do 
szpitala. Stan jej przedstawia się nader groźnie. 

Spodziewać się należy, że policjant, który śmiał 
w tak brutalny sposób nadużyć broni, zostanie w sto: 
sowny sposób pociągnięty do odpowiedzialności. Życie 
ludzkie nie może być przecież na łasce takiego czło- 
wiek», który rzuca się z ostrym pałaszem na bez: 
bronną kobietę. Kto chce być godnym noszenia broni, 
musi wiedzieć przeciw komu wolno mu jej nżywać. 

* Zemsta za „Kapucyny*. Franciszek Fryżone, 
czeladnik ślusarski z Morawy, nie jest widocznie za: 
dowolony ze sposobu, w jaki policja traktowała so: 
cjalistów na ostataiem „kapucyńskiem* zgromadzeniu, 
gdyż nienawiść swoją do kawalerów orderu wielkie- 
go półksiężyca zamarkował wczoraj zali ORAN 


kaprala policji Kwaśniewskiego, który pełnił słażbę 
przed szkołą wieczorną na ul. Lubicz, w następujący 
sposób: Co pan tu robisz? — „Pilnuję porządku“ — 
brzmiała odpowiedź. — Jakto może być, kiedyś pin 
nie w słażbie? (Kwaśniewski miał na głowie nie cza: 
ko, lecz czapkę). W odpowiedzi kapral jeszcze raz 
zaznaczył, że „pilnuje porządku!“ 

Feliks Michalik, ślusarz z Nowego Sącza, jeden 
z trzech obywateli, towarzyszących Fryżoncowi, przy: 
pomniał sobie wówczas niedzielne zgromadzenie iza- 
wrzała w nim krew ogaista: „Nie myśl pan, że tu 
„Kapucyny*, odezwał się groźnie, „my tu sobie je- 
szcze niektórych poszakamy!* 

Niezrażony temi pogróżkami policjant zaareszto- 
wał Fryżonea, co spowodowało interwencję Feliksa i 
Szczepana Michalików. Obaj braciszkowie rzucili się 
na Kwaśniewskiego, a czwarty członek szajki Jan 
Mądrzyk, szewc, nie chcąc pozostać w tyle za mę: 
Żnymi towarzyszami, potraktował kaprala kijem przez 
plecy. Dopiero z pomocą trzech żołaierzy policyjnych 
udało się poskromić żądnych „vandetty* towarzyszy 
i zaprowadzić ich na inspekcję, gdzie po spisaniu 
protokołu zostali zakwalifikowani pod „telegraf. * 

* Natogowy lichwiarz. Krakowski sąd krajowy 
dla spraw karnych i sąd obwodowy w Rzeszowie 
wydawały już nieraz swoje zdanie o błogiej działal- 
ności lichwiarza Konstantago Rogalskiego. Ostatnie 
kary, wymierzone mu przez te sądy, opiewają razem 
na pokaźną sumkę 15 miesięcy więzienia i — co 
o wiele więcej musi zakrwawiać serce lubownika pie- 
niędzy — na parotysięczne grzywny. Wczoraj pro- 
kurator, dr Trzaskowski, miał znowu imieniem rze- 
szowskiej i krakowskiej prokuratorji aż dwie pre- 
tensje do Rogalskiego z okazji, że ten dobroczyńca 
ludzkości pobierał tylko 120 procent od pożyczek, 
łaskawie przez siebie udzielanych. 

Rogalski tłomaczy się tem, iż większa część na- 
leżytości szła na rachunek „fatygi* przy udzielaniu 
pożyczek. Rozprawę edroczno na później dla braku 
jednego z świadków. 

* Kronika lwowska. Kandydat na posła z pią- 
tej kurji p. Kazimisrz Traczewski zrezygnował ze 
awej kandydatury; afiszowa walka toczy się więc te- 
raz za p, Witoszyńskim, drem Jabłońskim, Breite- 
rem i Hud:cem. Według urzędowej relacji z całego 
okręgu, dzisiaj szanse kandyłatów idą w następują- 
cym porządku: najwięize szarsze ma Breiter, nastę- 
pnie Witoszyński, a na trzeciem miejscu jest dopie: 
ro Hndec; dr Jabłoński ma za sobą pewną grupę ko: 
lejarzy i pono zrezygnuje na rzecz Witoszyńskiego. 

Breiter wydał odezwę w której odsłania skan: 
d<liere sprawki Indowca Żela szkiewicza, częścią zna- 
ne, częścią całkiem nowe; Breiter nazywa Żelaszkie: 
wicza wprost złodziejem i wzywa go pnblieznie, by 
przed sądem próbował dowieść, że jest inaczej. 


; Jest to cdpowiedź na inwektywy Żelaszkiewicza, wy- 


wołane „Jednodniówką* Breitera, w której były po: 
dobne zarzuty; w tej odpowiedzi jednak Żelaszkie- 
wicz złajał tylko Breitera, a zarzutów przeciwko so 
bie wymierzonych wcale nawet nie dotknął. 

Dr Szczepan Mikołajski, lekarz okręgowy w kra: 
kowskiem, porznca zawód lekarski i odda się dzien- 
nikarstwu w jednym z pism lwowskich. 

Z końcem grudnia ma Lwów wzbogacić się zno- 
wu o jeden dziennik. Tworzy się spółka akcyjna wy: 
dawnicza. Kierrnek ma być poważny, a słażyć ma 
to pismo głównie sprawom robotniczym na gruncie 
encykliki „Rerum novarum“. 

* Sprostowanie omyłki druku. W ostatnim numerze 
naszego pisma wydrukowano w liście ze Lwowa myl- 
nie, że ruski „krajowy sojusz kredytowy* wypła- 
cił w r. z. pięćdz'esiąt procent dywidendy; djaklik 
drukarski pomnożył w dz esięciore tę dywidendę, wy- 
nosiła ona bowiem tylko 5 (pięć) procent. 

* Paweł Podrucki Na innem miejscu podajemy 
sprawozdanie z toczącego się przed lwowską ławą 
przysięgłych procesu przeciwko czwórce złodziei, któ- 
rzy w niezwykle zuchwały sposób okradli w grudniu 
1899 r. fabrykę stolsraką Wczelaka. Ponieważ w to- 
ku rozprawy niejednokrotnie wspomnianą jest osoba 
ksieni lwowskiego klasztoru PP. Benedyktynek, w 
odniesieniu do głównego b>hatera tej złodziejskiej o- 
peracji, przeto dla wykazania właściwej przyczyny 
łączenia tych osób, jakoteż dla dokładnego scharakte- 
ryzowania osoby Pawła Pudruckiego, przypominamy 
szczegóły tej sprawy na podstawie dokładnych badań, 
przeprowadzonych jeszcze wówczas, gdy ta sprawa 
nabrała rozgł.sn. 

Oto do klasztoru PP. Benedyktynek łac. we Lwo- 
wie, znanego z dobroczynności, zgłosiło się przed 
dziesięciu laty troje wynędzniałych dzieci, pochodzą: 
cych ze wsi. Przełożona klasztoru poleciła biedactwa 
te przyjąć i zaopiekować się niemi. Między dziećmi 
temi znsjdował się najstarszy, schorzały, 8 przeto 
przywieziony na wózku, czternastoletni wówczas chło. 
piec, Pawel Pudrucki. Zakonnice przyprowadziły go 
do zdrowia, a potem Pvdrucki poszedł uczyć Bię Bto- 
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larstwa n stolarza jednego z fslwarków klasztornych. 
Dla dopełnienia następnie nauki, terminował jeszcze 
Podrucki na koszt klasztoru u lwowskiego stolarza 
Tenerowicza. Gdy się wyzwolił, pojechał do Wiednia, 
był też podobno w Paryżu, a zeszłego roku powróciił 
do Lwowa i zgłosił się do klasztoru PP. B3nedykty- 
nek z zapytaniem, czy nie dostałby roboty. Kosieni 
klasztorna, Matka Kolumba Gabryel, poruczyła mu ro- 
boty koło drzwi i okien w Lesienicach, należących 
do klasztoru, a nadto starała się wzmocnić Polru: 
ckiego uczucia religijne, mocno nadwątlone w czasie 
pobytu jego zagranicą, gdzie ten młody człowiek po- 
dobno miał stosunki z anarchistami, a pewnem jest, 
że był otwartym socjalistą, Rozmawiała z nim więc 
wiele sama ksieni, modliły się za niego zakonnice i 
ks. biskup Weber, otaczano go ciągle atmoaforą 
szczerej pobożności, a Podracki udawał, że to na 
niego wpływ wywiera, okazywał skruchę i przyrze- 
kał żyć po B>żemu. 

Jednakże chytry stolarczyk, zepsuty do grunto, 
słuchając zacnych nauk i życzliwych rozmów ksieni, 
miał głowę nabitą rozpustą i począł być względem 
ksieni wprost natrętnym. Gly go ksieni skarciła su: 
rowo, Podrucki w brutalaości swej i cynizmie począł 
namawiać ksienię do ucieczki z klasztoru. Ksieni 
uskarżyła się na to przed ks. biskupem Weberem, 
który też polecił ksieni, by go nie wpnszczała do 
klasztoru, lecz wskazała mu, żeby wracał do swego 
zawodu. Los zdarzył, ż3 właśnie wówczas, a było to 
w styczniu r. b., ksieni straciła ukochaną siostrę, 
co ją tak przygnębiło, iż rozchorowała sę, a ordy- 
nujący lekarz dr Lukas z trudem tylko zdołał za- 
żegnać grożącą jej chorobę umysłową. Tak tədy ksie- 
ni, nagabywana ustawicznie przez Podrnckiego, stała 
się jeszcze bardziej rozdrażnioną i lękliwą, zwłaszcz 
wobec tego, że Podrneki groził, że jeśli ona nie przy- 
stanie na jego pragnienia, on zamorduje ks. biskupa 
Webera i spali folwarki klasztorne, W swej niemocy 
nia pemyślała ksieni o sposobie uwo nienia raz na 
zawsze od intruza siebie i osób, do których on dy- 
szał nienawiścią, lecz właśnie chciała wpłynąć na 
niego łagodnością i dlatego nie wydała polecenia zam- 
knięcia przed nim furty klasztornej. Podrucki osta- 
teczaie spostrzegł, że nie nie wskóra, więc zmienił 
front i oświadczył ksieni, że ustąpi i wyjedzie, je- 
żeli ksieni dopomoże mn do kształcenia się w śpie- 
wie, gdyż posiada do tego głos i zamiłowanie. Ksie- 
ni, tasząc sobie, że to uwolni ją wraszeie bez roz: 
głosu od Podruckiego, dała mu dnia 21 stycznia 
4.000 koron, a Podrucki rzeczywiście wyjechał — 
i to do Wiednia. 

Atoli w Wiedniu, w kwietniu — jak wiadomo ze 
sprawozdania z procesu — aresztowano braci Pod- 
ruekich, Pawła i Bazylego, jako podejrzanych o skra- 
dzenie kwcty 23.000 k. w fabryce Wczelaków we 
Lwowie. Otóż Paweł Pidraeki, u którego znaleziono 
1.400 k., oświadczył, że pieniądze te dostał od pe- 
wnej opiekującej się nim osoby, a sprowadzony do 
Lwowa, podał wyraźnie, że pochodzą one od ksien 
Kolumby Gabryel. 

Szczegóły te  tłomaczą, jakimi to środkami 
wymuszał Podrueki od łatwowiernej i słabej osoky 
pieniądze i do jak „wielkich* czynów gotów był ten 
niedoszły „król tenorów*. (ra.) 

* Kapela góralska. Zakopane posiadać będzia 
niebawem własną kapelę złożoną z samych górali. 
Oczywiście, że jest to na razie jeszcze tylko zawiłą: 
zek orkiestry, ale pierwszy egzamin, jaki złożyła 
przed kilku dniami ta garstka d m>rosłych muzykan- 
tów, wobec publiczności zebranej na przedstawieniu 
amatorskie, pozwala przypnszczać, że niebawem po- 
trafią oni skutecznie rywalizować z niejedną z tntej- 
szych orkiestr sezonowych. 


Na kościół Jasnogórski złożyli w dalszym cią» 

: NN. z Kalwarji 10 kor., z podziękowaniem za 
p łaskę i z prośbą o dalszą opiekę Matki Bo- 
skiej Róże panien „Żywego Różańca“ na ręce ks, 
Górskiego z Kamienicy 7 kor. 22 h., Katarzyna 
Nowotnik z Cerekwi 1 k., W. i G. M. z Mogilan 
2 k. z prośbą o zdrowie dla ojca, Terenia Glogisr 
z Derekwi 2 k. z prośbą o opiekę i zdrowie, Służba 
dworska z Cerekwi 2 k. 20 h., Stanisław i Broni- 
sława J. 5 k., J. G. Kraków 1 k. z prośbą do Naj- 
świętszej Panny o spełnienie Życzeń. Razem w 
w dniu wczorajszym 30 k. 44 h. — Ogółem 6.945 
kor. 67 hal. 35 rs. 42 kop. 1 mk. 27 lirów. < 

Kia Ociemniałego: Dzieci B. z Gdyczyna 2 kor. 

Dla kaleki: Wincenty Czremuga z Łgtowni 5 k. 

„Gwiazda“, Stowarzyszenie patrjotyczne młodzie- 
ży rękodzielniczej urządza w środę, dnia 28 b. m., 
w lokalu swoim przy ulicy Granicznej 1. 6. wieczor- 
nicę, na której obok zwykłej pogadanki odbędzie się 
p ufaa narada w sprawie wyborów do parlamentu. 
Początek wieczornicy o godz. 8. 

Koncert spacerowy muzyki „Harmonja* z ndzia. 
łem chóru Stowarzyszenia kupców i młodzieży han. 
dlowej zgromadził w sobotę liczbą i dob.rową publi. 
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czność w pi,knym lokalu nad restauracją p. E. Klim- 
ka. Po koncercie odbyła sięzabiwa z tańsami, która 
się przeciągnęła do godz. 5 rano. 

Egzamin z rachunkowości państwowej zdała 24 
b. m. z odznaczeniem Janina Czyżewicz. 

P. Aureliusz Mitro, rodem z Tarnowa, zdał egza- 
min z rachunkowości państwowej tsk ogólny, jak i 
handlowy, w niedziałek 26 listopada 1900. 

Slub. Dziś o godzinie 11 przed poładniera, w ko- 
éciele SS. Folicjauek ma Smoleńsku, edbył się ślub 
p. Władysława hr. Zamoyskiego, syna ś. p. Stefana, 
z panną Marją Mężyńską, Orszak waselny składał 
się z rodzin magnackieh, reprezentujących liczae mi- 
ljony. 

Z teatru. Odegrany w obecnym sezonie poemat 
dramatyczny Słowackiego „Kordjan*, granym będzie 
29 b. m. w rocznicę powstania listopadowego. 

Artyści nasi stuljnją obecnie „Blsgierów* 4-akto- 
wą komedję M. Bułuckiego, która graną będzie po 
raz pierwszy w sobotę. 

Rada miejska olbędzie posiedzenie nadzwyczajne 
we czwartek dnia 29 b. m. o godzinie 5-tej po po 
łudnin 

„Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie 
go?* Napisał Paweł Zarzyski. Cena 2 centy. Kra: 
ków 1900. Str. 16. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, główny 
skłąd w Spółce wydawniczej w Krakowie. 

roszurka pod powyższym tytułem świetnie zbija 
błędy socjalistyczne, przeciwne wierze katolickiej, 
których niejaki W. Tusza nagromadził wielką ilość 
w kalendarzu socjalistycznym na r. 1901. 

Kto ją przeczyta musi nareszcie dojść do przeko: 
nania, że socjaliści katolikami nie są, a jeśliby za 
takich chcieli uchodzić, są obłudnikami. 

Brosznrka jest powtórzeniem jednego z artyku- 
łów, które pomieściliśmy w naszym kalendarzu. — 
Zwracamy na nią uwagę naszym czytelnikom. 

Dyrekcja poczty donosi, że z dniem 1 grudnia 
b. r. wejdzie w życie w Snchodole, starostwo Bóbrka, 
poczta Chlebowice ze zwykłym zakiesem czynności. 
Składnica ta połączona będzie z urzęd.m pocztowym 
w Chlebowicach za pomocą codziennego posłańca pie- 
szego. 

W tymże dniu wejdzie w życie poczta w Hujskn, 
starostwo Dobromil, której składnica połączona będzie 
z urzędem pocztowym w Dobromilu za pomocą po- 
czty kursującej pomiędzy Dobromilem a Rybsty 
ezami. 

Z „Sokoła“. W połowie grudnia b. r. odbędzie 
się strzelanie o mistrzostwo na strzelnicy sokolej. 
Wpisy do zawodów przyjmuje zarząd strzelnicy w 
środy i piątki od godz. wpół do 8 œj do 9-tej wie: 
czorem. Strzelnica zaopatrzona została w tarczę rucho- 
mą, dla wprawy w szybkich strzałach. Dla młodzie“ 


«ży szkół średnich wyższych klas wprowadzono naukę 


strzelania każdej niedzieli od godz. 3—5 wieczorem. 
Wpisy przyjmuje kancelaria „Sokoła* codziennie od 
6—8 w. Oplata wynosi l kor. 20 gr. miesięcznie 
z kosztami strzałów. 

Krzyże pamiątkowe na zakończenie wieku, mają- 
ce być umieszczanymi po kościołach, a które Ojciec 
áw. obdarzył odpustem, już opuściły pracownię Jaku: 
bowskiego i Jarry w Krakowie i przedstawiają się 
nader gustownie. Na tarczy okrągłej, wypukłej, o 20 
em. średnicy widnieje krzyż z napisem: „Jesas Chri. 
stus Deus Homo Vivit Regnat Imperat MCMI.* Ten 
napis jest koniecznie wymaganym (w jakimbądź zre- 
sztą języku), tak, że krzyże bez tegoż w tym wy- 
padku przeznaczeniu swemu niezupełnie odpowiadają. 
Trafuym był pomysł wyrabiania ich z bronzu: jeżeli 
bowiem przez częste całowanie, powierzchnia ich z 
biegiem lat musi nuledz pewnemu starciu, te z krzy- 
Żem z innego materjału, aolha z bronzu, ala 
n. p. z gipsu, stałoby się y po kilku latac 

Wydział Powiatowej Kasy oszczfod a 
posiedzeniu swem z dnia 20 listopada 0.*K. wybrał 
na nowe trzechlecie dyrektorem Powiat>wej Kasy 
oszczędności p. dra Stefana Skrzyńskiego, właściciela 
dóbr Karniowice i członka Wydziału powiatowego 
tudzież wydziała Powiatowej Kasy oszczędności; za: 
stępcą zaś dyrektorów p. Jana Grepparta, buchaltara 
Powiatowej Kasy oszczędności; wreszcie członkiem 
komisji kontrolającej p. Władysława Fischera. Na 


*" temżesamem posiedzenia Wydział ustanowił syndykiem 


Powiatowej Kasy oszczędności adwokata dga Stefana 
Kirchmayera. J 


Uroczystość w Oświęcimiu. Jak wszystkim jęż | 


wiadomo, księża Salezjanie bulujią w Oświęcimiu 
wielki zakład jako monument, poświęcony Zbawicie- 
lowi na początku XX go wieku. W miesiącu maju 
został poświęcony kamień węgielny, na którą to uro? 
czystość Ojciec Św. ze swej dobroci nadesłał błogo: 
uławieństwo następują:ym telegramem : Ojciec św. z 
erdeczną życzliwością udziela błogosławieństwa przy 
kazji położenia kamienia węgielnego pod monum nt, 
dwięcony Zbawieielowi w Oświęcimiu 27 maja 1900, 
h. kardynał Rawpolła, — Chociaż chwilowo zaprzą. 


„GLOS NARODU* 


stano robó; dla zbliżającej się zimy, to jedaak nie 
ze wszystkiem. W dniu bowiem 2 go grudnia (w nie. 
dzielę) poświęcon« zostanie figura Zbawiciela, trze- 
znaczona, aby z wieży zakładu panowała nad Oświę- 
cimiem i całą okolicą. Przy sprzyjającej pogodzie u: 
roczystość tą odbędzie się z procesją, Figura odsło- 
nięta będzie w każdą niedzielg i święta, Przy tej 
sposobności około 10 godz. będzie śpiewana meza św. 
w kościele parafialnym za wszystkich tych, co należą 
do oświęcimskiego związku mszalnego. 

Uprasza się o liczny ulział, albowiea ci wszy: 
scy, którzy na miejsce przyjść zechcą, oprócz ko- 
rzyści duchowych, jakie odniosą, zostaną przeświad- 
czeni na co wydali swoje ofiary i że na cel dobry i 
szlachetny obrócone zostały. Księża Salezjanie. 

Zmarli. Mieczysław Korab Brozdowski, emerytowany 
urzędnik Banku gal. dla handlu i przemysłu, oficer 
z 1868 r., przeżywszy lat 65, zmarł w Krakowie 
dnia 26 b. m. È 

Julja Nagawiecka, wdowa po obywatelu miasta 
Krakowa, przeżywszy lat 69, zmarła w Krakowie 
dnia 26 b. m. 


$ Dziecinny bilet jazdy koleją przedstawił, jak 
pisze „New-York Tribune“, pewien 21-letni młodzie: 
niec konduktorowi; był to kupon powrotny na prze: 
strzeń z San Francisko do Kanzas. Gdy konduktor 
nie chciał przyjąć biletu, utrzymując, że nie jest 
ważny, młodzieniec objaśnił, iż kupił go przed laty 
jedenastu, a ponieważ nie zaznaczone jest nigdzie na 
jak długo taki bilet jest ważny, przeto może teraz, 
mając lat 21, przebyć tę przestrzeń, której jako 
chłopiec nie przejechał. Napróżno wezwany przez 
konduktora urzędnik prowadzący pociąg, perswado- 
wał oryginalnemu pasażerowi, że jako człowiek do: 
rosły nie może jechać za dziecinnym biletem, mło: 
dzieniec odmówił stanowczo kupienia innego biletu i 
zauważył z gniewem, że na odwrotnej stronie kupo. 
nu nie ma adnotacji, że dziecku, które go kupiło, 
niewolno rosnąć i być starszem. Urzędnicy narazie 
nie upierali się dłużej, lecz sprawa pójdzie na drogę 
sądową. 

$ Panama artystyczna. Z Neapolu donoszą o 
wielkim skandalu. Znany badacz sztuki, Benedetto 
Croce, oskarża zarząd muzeum narodowego o różne 
nadużycia. A mianowicie, że, wbrew prawa, sprzeda: 
wał zagranicę cenne zabytki artystyczne i pozwolił 
depntowanemu Deprisco przehandlować najkosztowniej: 
sze antyki, Jako fakt charakterystyczny przytacza 
Croce, że dyrekcja mnzeum kupiła za 60.000 fran. 
mozsjkę starożytną, która nie była warta 7.000 fr., 
na najniezbędniejsze reperacje w muzenm zaś nie 
miała pieniędzy; pozwoliła na wywiezienie do Ber: 
lina ważnego napisu etruskiego, nie zbadawszy go 
nawet dokładnie. Słowem, w mnzenm panuje praw: 
dziwa anarchja; najważniejsze zbiory znajdują się 
w opłakanym stanie. Oskarżenia te wywołały nietyl- 
ko w Neapolu ale w całych Włoszech wielką sen- 
sację. Według powszeshaego mniemania najwyższy 
kierownik instytucji, znany uczony Dapatra, wolny 
jest od wszelkich podejrzeń; winnymi nadużyć są 
urzędnicy administracji muzealnej. 

S$ Ze stanowiska kierownika obserwatorjum 
medjolańskiego ususął się profesor Giovani Virginio 
Schiaparelli, ze względów zdrowia. Ma on obecnie 
lat 65 i przez cztery dziesiątk? Tat sts? na czele tego 
obserwatorjam. Urodzony w r. 1885 w <jąvigliano, 
w Piemoncie, stadja odbywał w Niemczech. NLitera- 
tnrę naukową wzb:gacił licznemi cennemi dziełami 
astronomicznemi, a największe zasługi położył około 
zbadania Marsa. 

$ Wiceprezydent Unji. Panuje powszechne prze- 
konanie, że kandydatem republikanów podczas wybo- 
rów na prezydenta w 1904 r. będzie Teodor Rosse- 
velt, który teraz będzie wybNfhy wiceprezydentem. 
Pochodzi z rodziny holenderskiej, ma lat 44. Podczas 
agitacji wyborczej tegorocznej, WEciągu 8 tygodni 
“hył w 24 Stanach, odwiedził 567 miast, zrobił konno 
21.900 mil ang. i wygłosił 678 mowy, którym się 
przysłachiwało z górą 3 miljony osób. 

$ Profesor chlrurgji dr Olier, znany w świe. 
cie naukowym, zmarł wczoraj w Lyonie. Zmarły był 
członkiem Akademji Umiejętności w Wiedniu. 

$ Bronisław Grabowski. Z Pinczowa donoszą, 
że zamieszkały w tem mieście profssor tamtejszego 
progimnazjam pan Bronisław Grabowski, znany sla- 
wista i literat, ciężko zaniemógł. Nawiedził go para: 
wjiż, odejmując władzę połowie ciała, Niemoc cenio- 
nègo prąfesora wywołała ogólne współczucie w mło- 
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„Prix fix“ 
— Proszę taty, co znaczą napisy: „Prix fix“, powywie= 
szane w sklepach pierwszorzędnych ? 
To znaczy, że z powodu wysokich cen, łupionych 
k a sklepach za towary, publiczność dostaje aż fi- 
sacji. 


Ku czci wieszcza. 


Młodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego urządziła 
wczoraj w teatrza miejskim uroczysty wieczór ku 
czci Adama Mickiewicza. Zbyteczną byłoby rzeczą 
wskazywać na pożytek i potrzebę takich obchodów ; 
tłanany udział publiczności, zapełniającej sobą wido- 
wnięi gorący nastrój widzów, były jasnym dowodem, 
Że kult dla wieszczego Adama, wrosły w serce na- 
szego społaczeństwa, nietylko nie słabnie, lecz owszem 
wzrasta i rozwija się z dniem każdym. Wcczomjszy 
wieczór był jasnym tego dowodem. 

Trzeba przyznać młodzieży akademickiej, że do 
urządzenia obchodu wzięła się nietylko z pietyzmen 
dla geniuszu poety, lecz i z rzetelny chęcią dostar- 
czenia publiczności poważnej sumy miłych i szlache- 
tnych wrażeń. Jeżeli przeholowano n'eżo „na obfi: 
tość“, jeżeli program, trwający 5 godzin (od wpół 
do 7:ej do wpół dò 12ej) znużył nieco słuchaczy, 
to kładąc tę opulencję wczorajszych produkcyj na 
karb dobrych chęci inicjatorów, należy ją przyjąć ró» 
wnie szczerem sercem, z jakiem została ofiarowaną. 

Do bardzo szczęśliwych pomysłów należało upro- 
szeaie Kazimierza Tetmajera do zagajenia obchodu, 
Znakomity poeta przywitany na wstępie hucznym a: 
planzem, uczynił to w tak skromny i bezpretensjo- 
nalny, a zarazem wykwintny sposób, że kilkakrotne 
wywołanie go na proscenium, było nagrodą za jędrną, 
męską, a pełną fantazji i polotu przemowę. Zawezwa- 
nie p. Michała Tarasiewicza do urozmaicenia części 
deklamacyjnej, która musiała naturalnie zagarnąć dla 
siebie lwią część programn, byłe również, jak naj- 
szczęśliwszym pomysłem. P. Tarasiewicz jest dziś 
bezsprzecznie najlepszym polskim deklamatorem. 
Wspaniały głos, dykcja jak łza czysta, olbrzymi za» 
sób uczucia, a przedewszystkiem wysoki uzmiar arty- 
styczny w posługiwanin się środkami sztuki dekla: 
matorakiej dają mu pełnę prawo do tego tytułu. 

Publiczność krakowska nie zapomniała widać je- 
szcze o swoim ulubieńcu, gdyż grzmot oklasków, któ- 
rym został przywitany, powtarzał się regularnie po 
każdym numer.e, zmuszając znakomitego interpreta: 
tora do coraz nowych dodatków. Porywająca, z o- 
gromnym zapałem wygłoszona „Oda do młodości* i 
cudny „koncert nad koncertami*, miały wedle progra: 
mu być pclem do popisu dla p. Tarasiewicza, lecz 
niemilknące brawa i okrzyki zmusiły miłego gościa 
dooddexlamowania nad program: „koncertu Wojskie- 
go“ i „Pieśni Żołaierza*. Nie potrzebujemy dodawać, 
że wspaniałe oddanie tych arcydzieł wieszcza, odpo- 
wiedziało godnie ich wartości, a owacje, których 
przedmiotem był p. Tarasiewicz, świadczą chyba do- 
statecznie o tem, że publiczność potrafiła ocenić jego 
niezwykły talent i ogromną intsligencję artystyczną, 

Akademicy wykonali z powodzeniem stenę mię: 
dzy Gustawem a księdzem, oraz III część Dziadów. 
Mimo pewnych usterek całość wypadła wcale dobrze. 

Część muzyczną zapełnili pp. Lillian Esten, śpie- 
waczka opery lwowskiej, która dobrym i dobrze p>. 
stawionym głosem « dźpiewała kilka niezbyt stosownie 
dobranych pieśni, p. Eber, doskonały skrzypek, ama- 
tor o pokaźnej technice i dużym zapasie iście arty- 
stycznego spokoju w grze. 

Na sam koniec zostawiłem sobie p. Bylickiego, a 
to z dwóch powodów. Nasamprzód chciałbym oddać 
należny hołd pięknej i niezwykle wytwornej grze je- 
go, która usprawiedliwia w zupełności rozgłos, ja. 
kim ten doskonały pianista cieszy się w muzykal- 
nych kołach nnszego miasta, powtóre zaś pragnął- 
bym zapytać, dlaczego obrał sobie „Fantazję polską* 
Paderewskiego za pole do popisu?  Chaotyczny 
ten utwór, którego charakter nie stoi w żadnym 
związku z tytułem, nie nadaje się wcale do obchodów 
narodowy ch, gdyż nie posiada żądnych cen polskośsi. 

Pierwszy motyw, ma rytm „hapanery* z „Carmeny*, 
drugi, niby t3 mazur, jest w rzeczywistości sztaje: 
rem, a jū} pokaleczenie cudnej pieśni ludowej „we: 
zmę ja koniusz* w sposób, nisodpowiadający zupeł- 
nie duchowi muzyki polskiej, nie pozwala na przy- 
znanie tamu utworowi żadnych cech narodowych. 

Jeżeli owa „Fantazja* była już w Krakcwie gra- 
ną, to trudno zrozumieć przyczyny dla której słysze- 
liśmy ją wczoraj po raz wtóry; w razie gdyby wczo- 
tajsze jej zaprsdukowanie było pierwszem w naszem 
ihieście, możnaby je usprawiedliwić chęcią udowodnie- 
nia, że nie wszystko jest polskiem,co nosi taką nazwę, 
oraz że można być znakomitym pianistą, a kompozy- 
torem średniej miary. Świetne wirtnozostwo p. Byli 


OLECA 


Rudolf Herliczka 


w Krakowie, plac Marjacki L. 1. 


z z dnia 27 Listopada 


=== iz 
ckiego, mogłoby zabłysnąć równie jasnym blaskiem 
w utworach Szopena, Żeleńskiego lub Noskowskiego, 
na czem zyskałaby niewątpliwie część muzyczna wczo- 
rajszego obchodn. Łada. 


L WYPADKÓW DNIA. 


Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu wło- 
skiego dep. della Scalla zwrócił się do rządu 
z interpelacją w sprawie zamordowania króla 
Humberta. Prezydent ministrów Saracco w od- 
powiedzi na powyższą interpelację oświadczył, 
że jest nieprawdą, jakoby ministerstwo otrzy- 
mało było na jakiś czas przed dokonaniem zbro- 
dniczego czynu pogróżki, skierowane przeciwko 
osobie króla. W Monzy zarządzono wszystkie 
środki, które się zazwyczaj czyni celem ochrony 
królaf ale nie jest już winą rządu, że policja 
nie dójosła do swego zadania. Jeżeli kraj tego 
żąda, prezydent Saracco jest gotów ustąpić 
z swego stanowiska, ale tak chyba nie jest, bo 
on przecież nie mianował tych urzędników, któ- 
rzy nie spełnili dość sumiennie swego obowiązku. 
Dep. della Scąlla nie zadowolnił się jednak od- 
powiedzią prezydenta ministrów i postawił wnio- 
sek, aby rządowi wyrazić votum nieufności, ale 
wniosek jego przy głosowaniu upadł. Parlament 
przystąpił niezwłocznie potem do debaty nad 
budżetem ministerstwa wojny. Socjalista dep. 
Paucini żądał zupełnego zniesienia sądów woj- 
skowych, który to wniosek mimo opozycji mini- 
stra wojny został przez parlament uchwalony: 
Ostatecznie budżet przyjęto. 

W Mandżurji Rosjanie muszą ciągle staczać 
z Chińczykami mniejsze, lub większe potyczki. 
Niedawno jenerał Fock na czele bataljonu sy- 
beryjskich strzelców, dwu szwadronów Kozaków 
i pół baterji górskiej, wyruszył z Czau Santin 
celem zrekognoskowania okolicy koło źródeł rze- 
ki Sungari, znajdującej się w rękach wodza 
Chunchusów, Chaidengue. Prawy brzeg rzeki 
Sungari był obsadzony przez nieprzyjstiela w 


sile 2000 ludzi, między którymi znajdowało się | 


700 żołnierzy samego Chaidengue, wraz z trze- 
ma działami. Rosjanom udało się spędzić z brze- 
gu Chińczyków, którzy cdknęli się o kilka 


wiorst w górę rzeki Sungari. Rosjanie, przepra- | 


wiwszy się przez rzekę, dopadli Chińczyków i 
po krótkiej walce rozbili ich doszczętnie; dwa 
działa chińskie dostały się w ręce Rosjan; znaj- 
dująca się w pobliżu fabryka broni ze składem 
prochu została wysadzona w powietrze. Rosjanie 
puścili się w pościg za uciekającym nieprzyja- 
cielem i odebrali mu jeszcze trzecią, już osta- 
tnią armatę. Niewielka tylko garstka Chińczy- 
ków wraz z samym Chaidengue zdołała umknąć 
przed ścigającemi ich wojskami rosyjskiemi. 


W zdrowiu cara, o ile można sądzić z nrzę- 
dowych biuletynów, następuje stopniowe pole- 
pszenie. Gorączka się zmniejsza, siły wracają, 
bezsenność ustępuje. Ostatni biuletyn, wydany 
wczoraj o godzinia 11 przed południem, stwier- 
dza już „wyraźne polepszenie*:*„Car przepędził 
dzień wczorajszy dobrze; spał też cokolwiek. 
Okazała się transpiracja. O godz. 3 popołudniu 
temperatura 37-4, puls 76—, o godz. 9 wieczór 
temperatura 37:5, puls 72. W nocy przy obfitej 
transpiracji car spał dobrze. O godz. 9 z rana 
ogólny stan zadawalniający. Temperatura 35'6, 
puls 70. Według ogólnego przebiegu choroby 
stwierdzić można wyraźne polepszenie*. 

Trzydzieści kilometrów na południe od Pao- 
tingfu, Francuzi stoczyli z bokserami większą 
bitwę. Bliższych szczegółów brak. 

W Genui wybuchł strej robotników, zajętych 
wyładowywaniem zboża z okrętów. Spokój nie 
został nigdzie zakłócony. 

W posiadłości angielskiej w wschodniej Afry- 
ce, zwanej Jub, szczep Samalisów podniósł bunt. 
Anglicy wysłali oddział wojska w sile 500 żoł- 
nierzy do zagrożonych okolic. 

Kriiger zwiedził na wystawie pawilon trans- 
waalski, poczem złożył wizytę min. Delcasse' mu. 


Wypadki w Chinach. 


LONDYN 27 listopada. (T. B: Kor.) „Stan- 
dard* otrzymał z Szangaju wiadomość, że kilka 
tysięcy wojska sprzymierzonych mocarstw ma- 
szeruje na Singanfu i że już dotarły do miej- 
scowości Weihuifu, leżącej około 300 mil na po- 
łudnie od Pekinu, na linji kolejowej, wiodącej 
ze stolicy Chin przez Paotingfu, Kaifengfu. Wu- 


HERBATE 


„GŁOS NARODU" 
czang i Czangsza do Kantonu. 


LONDYN 27 listopada. (T. B. K.) „Daily 
News“ donosi z Szanghaju, że od Li-Hung-Czan- 
ga nadeszła wiadomość, iż cesarzowa zachorowa- 
ła poważnie, bliższych jednak szczegółów na ra- 
zie brakuje. Gubernator prowincji Szensi polecił 
władzom, aby wysyłały środki żywności i pie- 
niądze dla dworu w Singanfu. 

„Morning Post* donosi z Szanghaju, że Li- 
Hung: Czang zachórował obłożnie i przywołał do 
siebie swego syna Lisingfanga. 

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu, że rząd 
amerykański nie chce ogłosić warunków pokojo- 
wych, zaznaczonych w preliminarjach traktatu; 
przypuszczają jednak, że zapatrywania rządu Sta- 
nów zgadzają się z notą francuską. 

LONDYN 27 listopada. (Tel. pryw.) Pomię- 
dzy Sunhu i Huaiuanem napotkała kawaleja nie- 
miecka tylną straż chińską, która uszła z placu 
pod komendą jenerałów Mu i Ho. Niemcy ata- 
kowali dwukrotnie piechotę chińską i kawalerję, 
i ubili 30 ludzi, poczem udali się w pościg Chiń- 
czyków, nie mogli wszakże dopędzić już głów- 
nej armji chińskiej, która rozproszyła się. Stra- 
ty Niemców są prawie żadne. 

LONDYN 27 listopada. (Tel. pryw.) Z naj- 
wiarog odniejszego źródła donoszą, iż rząd ja- 
poński przed podpisaniem wspólnej noty żąda 
wynagrodzenia za zamordowanie kanclerza po- 
selstwa japchskiego. Jeżeli zestawimy to żąda- 
nie Japonji, mogące tylko powstrzymać akcję 
mocarstw, z dawniejszym protestem tegoż pań- 
stwa przeciw ukaraniu Tuana i innych dygni- 
tarzy chińskich, okaże się rzeczą jasną, że hr. 
Ito, jako nowy prezes ministrów japońskich, 
trwa przy swojej idei dawniejszej, sojuszu ludów 
żółtej rasy. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 27 listopada (Tel. pryw.). Z Kap- 
sztadu donoszą : Dwom tysiącom zbiegów pozwo- 
lono wrócić do Johannesburga, muszą wszakże 
przystąpić do miejskiej straży obywatelskiej. 

LONDYN 27 listopada. (T. B. K.). „Stan- 
dard* donosi z Pretorji, że Boerowie rozwijają 
żywą działalność we wszystkich miejscowościach. 
Jenerałowie Botha i Viljoen postanowili prowa- 
dzić akcję nad granicami kolonji Przylądka, 
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bonować „Mody paryskie“ wspaniałe Ilustrowane 
pismo dla koblet, po cenie zniżonej 90 et. kwar- 
talnie, 3 złr. 60 et. rocznie. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo- 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopl- 
smo humorystyczno- satyryczne 


„DJABEŁ* 


Przedpłata do końca roku 1 korona 40 hal. 


Tymi dniami opuści prasę broszurka p. t.: 
„Mord w Polnej*, wydana nakładem Redakcji na- 
szego pisma. Oprócz dosłownego tekstu aktu 0- 
skarżenia, znajdą w niej czytelnicy dokładny 
przebieg rozprawy Hilsnera przed sądem w Pi- 
Fr r sionparafeznych oraz portre- 
y Hruzównej,.Hilsnera i ważniejsze sceny z to- 
ku procesu. dz i 

Cena broszurki 30 halerzy (15 et. w. a.) 
która w razie zamówienia najmniej 50 egzem- 
plarzy naraz, zniża się do 20 hałerzy (10 ct. 
w. a) za egzemplarz. Ze względu na potrzebę. 
należytego uregulowania nakładu, prosimy o wcze- 
sne czynienie zamówień, które przyjmuje admi- 
nistracja „Głosu Narodu“. 


D Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


o 


JENERALNY ZASTEPCA 


Maszyn d pisania „Underwood“ 
pismo widzialne) 3324 


K. Krzysztofowicz, — Kraków, Lubicz .7 


' Ważne dla chorych i rekonwalescentów. 


gdzie znajduje się wielu niezadowolonych Afry- , 


kandrów. 


WIEDEN 27 listopada. (T. B. K.) „Neues 
Wiener Tagblatt“ donosi z Halle an der Saale, 
że aresztowano tam i wydalono czeskiego księ- 
dza Gnadaura, który podróżował przez Niemcy. 
Za powód podano, że ksiądz jest „ldstiger Aus- 
lander*. 

SOFJA 27 listopada. (T. B. K.) Kursują tu 
wersje, według których minister spraw wewnętrz- 
nych Radosławow i minister wojny Paprikow. 
wnieśli prośby o dymisję. Potwierdzenia urzędo- 
wego powyższej pogłoski dotąd nie ma. 

PARYŻ 27 listopada. (T. B. K.) Parlament 
przystąpił wczoraj do debaty nad budżetem mi- 
nisterstwa dla kolonij. W dyskusji zabierali głos 


deputowani Destournelles i Ursleur. Dziś dalszy | 


ciąg debaty. 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
mle o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy. 
nosi : 


W Krakowie: za grudzień 2'70 k., do końca 
rokn 2:70 koron.::. 
i Na prowincji: za grudzień 3:40 k., do końca 
roku 3'40 koron pa Wke Sen pa 

Prenumeratorów, otrzymujących dziennik z 
odnoszeniem, upraszamy o przesyłanie przedpła- 
ty wprost do administracji, gdyż administracja 
za przedpłatę, ulszczaną na ręce roznosiciell, od- 
powledzialności nie przyjmuje. 


- Prenumeratorowie „Głosu Narodu“ mogą a- 


proszkową i w liściach od 38 ct. za ćwierć funta. — 
Rumy na litry i butelki. Wina wyborowe 
od 40 ct. za butelkę — tosamo Wino, jako naturalne 
i czyste, do Mszy św. w cenie 50 ałr. za beczkę 135 Ltr. 


Przy zastosowywaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacjach hirurgicznych, 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem i 
nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie WINA GRECKIE, gdyż są zupełnie: 
czyste i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyjemne, 
tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością je u- 
żywają. Własnością Win Greckich jest to: że są zupełnie 
naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, jak poniżej &- 
naliza wykazuje. natomiast silnie wzmacniają siły organie 
zmu, przywracając apetyt i regularne trawienie, zaś przy 
użyciu nie sprowadzają gorączki, jak to ma miejsce przy: 
używaniu innych win. 

Dla wyboru poleca się: 

Wino Greckie słodkawe „Mavrodaphne“ czerwone 
A j „Malwazja“ białe 
niesłodkie „Achajer“ , 
WJNA GRECKIE są do nabycia: 
W wyłącznym Głównym „Składzie Win Greckich* 
Kraków, Jagiellońska 7. 
Wysyłki na prowincję załatwia odwrotnie. 


n 
n » 


Powyższe gatunki win bywają używane we wszystkich 
większych Zakładach leczniczych, klinikach, szpitałach » 
sanatorjach, 


SWIADECTWO. 


Wiedeń dnia 13 czerwca 1896. 


Wielce Szanowny Panie! 

Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału 
Wina „Mavrodaphne* używałem w różnych przypadkach i 
mogę Panu potwierdzić, że takowe okazało się dobrym 
środkiem wzmacniajacym u chorych na febrę lub dłuższą 
chorobą osłabionych pacjentów. 


podp. Prfsr Hochenegg 


Przełożony Oddziału na Poliklinice w Wiedniu. . 


Richtera kotwiczne skrzynki budowlane zostały tak 
znakomicie udcskonalcne, że powinniby w:zyscy rodzice, 
chociażby posiadali skrzynkę budowlaną, czemprędzej Za. 
żądać nowego bogato ilustrowanego cennika skrzynek bu- 
dowlanych, aby mogli poznać nietylko bardzo waing no- 
wą zmianę, ale i nową grę towarzyską „Kotwicę W BOS 
trzeba tylko do firmy F. Ad. Richter & Cie w Wiedniu, 
I. Operngasse 16, napisać zwykłą kartę korespondencyjną, 
a pysznie kolorowany cennik 1 rzesłany zostanie natych- 
miast bezpłatnie i franko. Przy kupnie należy we wła- 
snym interesie każdą skrzynkę budowlaną bez marki fa- 
brycznej „Kotwicy“ odrzucić jako nieprawdziwą. 


i [SKŁAD FORTEPILANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętre. 3157 


POLECA 


Ed. Klimek 


w Krakowie, Telefon Nr. 366: 
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ANASTAZY ERONCZ RTR ia oi a ar | ANIĄ W. Antoszkiewicz Ostrzeżenie. 


|gorzelniczym, z kilkuletnią praktyką w i JEJ SYNÓW 
poleca w wielkim wyborze "Wg 


większych gospodarstwach, — poszukuje 
Ponczochy, Skarpetki, Rękawiczki i Kamasze 


od 1 go kwietnia lub od 1-go czerwca | proszę o podanie swego adresu do Działu 
| wełniane, 


1 d inistratora f1nser. „Głosu Narodu“ w Krakowie pod 
za katjomę, So bd ddedłwy tolfac —_ KK 160. DA 356 1 3_ Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić 
Szale, Boa, Rysze, Krawaty, Woalki, Parasole, 
KALOSZE rosyjskie i amerykańskie. 


ku — do 400 mrg, z małą gorzelnią, p Szan. P. T. Pabliczność i moich Klien- 
Łaskawe oferty pod lit. „A. B. Paweł Schilf fr TY] 1t że z powodu szerzonych pagtosek 
3533“ do działu inseratowego „Głosu s przez pp. kolegów dla mnie nieżyczli- 


du.“ 3533 3 8 wych i niesympatye 'nych z powodu konka- 
Narodu w Grybowle potrzebuje zaraz młodego rencyi, jakoby w molm Zakładzie fry- 


numium="----"smijriiinajie NE SIEM) 5 z 
Zamówienia pocztą odwrotnie załatwia. 3164 Zarząd Dóbr Krzywaczka 312 POMOCNIKA. |_3, EE EP ZOE jaklkolwiak 
p Izdebnik, poszukuje od 1-go stycznia p A g 
E r 1901 r. zdolnego R F Å L N 0 Y EAA DIAZ 
8 9 Pa À kad 
NA Św. MIKOŁAJA! UCZEŃ |A ve m 1,7, pee uoaa maa sd. Delate tolio i airna aa 
- z ukończona Il-ga Kl. gimnaz. lub realna | wnego w kuciu wozów gospodarskich. Deon PEIRE od . W PO- f go Zakładu fryzyerskiego nigdy nie 
a g gosp 
Wyborne pierniki, so! A A dai PER N N > e a. dodziersi wiecie Brzeskim, obejmująca Llisko 28] ez Szczeliałzajwaćcikie dalskowicce 
Ozdobne Mikołaje Aa AE A A E 3598 Mieszkanie, kuźnia, ogród, dodajo się w | morgów — z tego większą połowę orne- "ZAB kłamliwych oszczerstw Šoigač 
Oak 3 3 papierowy, mą: naturze, zaś % do p w ZA T0- | g9 gruntu, resztę lasu, pastwisk i ogro I dochodzić hade droga sadawa 
KARA porze, J- F. FISCHER totg I. aż umowy o CH > du z budynkami gospodarczemi i mie Ludwik e 
RMELKI I CZEKOLADKI, Kraków. Linia A — B. z płacą d Gd 5 arty? szkalaym jest z wolnej rek! do sprze- midwik Pietroń, 
polóra 3501 7 10 KA Toimi ea . Odpisy 3580 3% dania, Zgłoszenia listowne jab, osobiste | właściciel Zakładu 
r e o M. Kownackiego w Brzegach, poczta fryzyerskiego w Krakowie przy ulicy 
Ę abprkś „= pów Potrzeba 6000 rtr. Lu Wlollozka,_stacya kolei BIERZANÓW. © Karmelickiej I. 5. 
Cu KiEFAiczył i na I szą hipotekę po kasie oszczędności ( ' Urzad AND Bad M < a wiry E 
na kamienicę przy uley Sławkowskiej, DO 


© 


ILII} 


` | 
e 


Pantofle i buciki filcowe. 

Bieliznę męzką, kołnierze, mankiety, skarpetki, kra: 
waty, spinki. 

Kapelusze i czapki zimowe i t. p. 3596 


| 


46000065901606600016000 


Odznaczona c. k. medalem państw. za znakomite wykonanie 
I-sza morawska parowa 


fabryka zegarów wieżowych 
Er. Moravus 


(ukończonego słuchacza Techniki w Biela w Szwajcarii), 
w Bernie na Morawie, Wielki Plac Nr. 8 

się świeżej, zdrowej krwi. wyrabia i dostarcza zegary wieżowe dla kościołów, zamków, za- 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się dolegliwości żołądkowe, kładów, szkół it d. w AA wykonaniu pod największą 

Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. aparangi Kosztorysy gratis. a 


Oznaki, jak: Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych oROBG© OO OOTO 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych ni tem gwałtowniej, znikają często już po kilkorazo- ORPSSSP uf O 
wem piciu tego wina. 0 0 


4d 
ra i jego nieprzyjemne następstwa, jak: ociężzłość, kolki, bicie serca, bez- 
[0 Zatwardzenie senność, jakoteż zatrzymywanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w sy- Q owarz N |) aC 
| stemie jelit (dolegliwości hemoroidalne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe 0 


zapobiega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki. 
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Jan Śtrycharski, Kraków, ulica Jagiel- |-- 
ul „Bracka L. 6. lońska Nr. ch ER 3505 4 ekspedytorki telegrafist. oknem wystawowem, portalem odpowie 
RADIR UNA R GRARWNAMANONACONÓDÓRDJRAGNARÓRÓDÓRAERÓR marki G. B. Jas Mandelizalantecei E 
038800088000000988B030030080 f S R wyborne W smaku, złotego koloru, PUDRY najela airaa RCA 
4 z E RI do wynajęcia. 
OKI ZUFTowoLne Dok T MES Aa 
á W KRAKOWIE 
przytem bufet obficie zaopatrzony Dwóch Chłopców 
ŻA i piękną salę na z ukończoną Il:gą klasą szkół średnich, 
8 Dra Jana Zdunia i S ólki śniadania, obiady i kolacje zaraz umieszczenie w handlu towarów 
8 p row, smaczną kuchni, kosi ze oegy Eeee 
z Raby wyżnej. pzd 24 5 8/.. a adm mind 
= i 2900009001000000000000090109090000 
Winiak, Jałowczak, Borówczanka, Zy- | x 
tniówka, Kontuszówka, Kminkówka, Gorzka, Br. Bilewscy 
A E n a w Krakowie, obok koscioła N. P. Marji 
„Skład Win Greckich 
5 Kraków, ulica lagiellońska L. 7. sE | ad | cego TEE ASPI 
` 7 eliznę wełnianą, skarpetki, pończochy, rękawicz 
©00000006606086 .606000006603 Mac - kamasze kortowe (nowy patentowany system). j ; 
so wę "die Kamizelki włóczkowe i jelónkowe z flanelą. 
. I | Kurtki tyrolskie (ropgon; pończochy, czapki, kape- 
- i = aa } dk lusze i rękawiczki do polowania, ochraniacze na uszy. 
Dla mających dolegliwości żołądkowe! š 
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, $ 
nabawili się dolegliwości żołądkowych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, ® 
trudne trawienie lub zaflegmienie, 
stwierdzonem. Jest nim znany 
środek trawienie przyspieszający i krew oczyszczający 
Huberta Ullricha Wino ziołowe 
Q mych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia czło- 
Q wieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe usnwa z 
[ej naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszelkich zepsu- 
0 


Józefa 0iermontowskiego sezon na ea złr., obciążonej poszukuje 3593 2 3 à Prawdziwe M Sklep fr ontowy 
W KRAKOWIE, j kwotą 7.000 złr. — Zgłoszenia przyjmuje Pilzneńskie | 
z kompletnem urządzeniem eleganckiem, 
poleca 3586 4 0 w Podgórzu, każdej chwili 
Z DYSTYLARNI 
przyjemnej powierzchowności , — znajdzie 
Wejście wprost z Rynku. ' 3591 (3 3 
Tarniówka, poleca 
polecają W wielkim wyborze po przystępnych cenacii: 
Ca © Szlafroki himalaya męzkie. 
Pledy angielskie i koce z wielbłądziej sierści. 
trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lat jest 
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze uzna- 
tych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio na tworzenie 


OCOC 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie ze 


| sił są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu 
| wątroby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju | zadumy, jakoteż wśród częstego bólu 
głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. f- Wino ziołowe daje osłabionemu 
ciału świeży impuls., €= Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie 
się pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania, 

| Wina ziołowego dostać można we fłaszkach po 3 korony i 4 korony w Austre- Węgrzech, w aptekach 
| > 

I 


—=w KMorczynie== 
poczta loco obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 


poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na 
koszule, prześcieradła. poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; 


w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, ptóclenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; dreliszki zwykło 9 


Wiśniczu, Brzesku, Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Wadowicach, 
Andrychowie, Kętach, Lipnika, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
l 


© i adamaszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 2 
Bielsku i t. d 0 z serwetami w różnych RR ERON a =E T j 
EAR i również kolorowe; ohustki męskie i damskie białe; śolerki szare i białe 
Wysyła takie apteka JE. Hellera, Kraków, ulica Grodzka L. 22, począwszy z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełniane; szewlsty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące. 
h UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 
do przejrzenia. 
9 Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie 
obok Krosna. 


od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Austro-Węgier opłatnie 
1 nie licząc nic za skrzynkę. 


BUF” BE" Ostrzega się przed naśladownictwami! BĘ %BĘ 


Żądać wyraźnie 


Ą wina ziołowego BY” HUBERTA ULLRICHA. qq 
Moje wino ziołowe nie jest: żadnym środkiem tajemnym; jego części składowe są następujące: wino 


Malaga 450,0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok cze- 
reśniowy 320.0, manna 30., koper włoski, anyż. korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń go: 


ryezkowy, korzeń tatarakowy po 10.0. Te składniki są zmieszane. 1545 9 9 Zamówienia uskuteczniają sią odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
i i ; na żądanie wysyła się franco. Z poważaniem 
|. E- 38 : NE ESR" ZYCH mai 46 DYREKCJA. 


O>O>©©©>0 ©0000 GQG0©>0>©©0©0©00600©0 


3 
Nakładem usięgarn katolickiej 


Dr Wł. Miłkowskiego 


wyużła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem : 3154 


Modlitewnik katolicki 


Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 


przeważnie odpustami obdarzonych, ze- 
brat | ułożył ka. S. IB. str, 400 w 32-ce). 


„GŁOS NARODU“ 
| © 


Wina białe i czerwone 


„WSPIERAJMY UODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


z okolie niższo - Węgierskich 
bardzo smaczne po 45 ct. butelka 


Do nabycia w Składzie „Win Greckich" 


Kraków, ul. Jagielońska Nr. 7, 


3638 


BG” Na prowincję wysyłki koleją i pocztą odwrotnie. Œi 


Na wyst. parysk. 1900 odznaczona „Grand Prix* 


Braizay a Wódka Francuska 
cd 35 lat znana. Niezbędny środek domowy 


Dostać można w aptekach, droguerjach i we wszyst- 
kich przedniejszych handlach, pół butelki I kor., 
cała butelka kor. 180. 

Wyborna do nacierania przeciw zaziębieniu, gośćco- 
wi, reumatyzmowi, do pielęgnowania zębów 1: ust, 
i w wielu innych wypadkach według wskazówki 

użycia. 3619 1 10 


pal eieiei. gjojo jojo jojo To jojojofo| 


H Godne uwagi! Godne uwagi 'E 

a Zakład fryzjerski sz, Stefan K T 

Ex Zaktał ITYZJETSKI eran NOTCZOWSKI E 

jo | Kraków, ulica Szewska L. 4, 

EH urządzony został w ten sposób że każdy z P. T. Panów, golących się a 
stale w moim Zakładzie, otrzyma wszystkie, potrzebne do gclenia i cze- 
sania przybory, które będą zamknięte w osobnych na ten cel i rzeznaczo- 
nych sztfiadkach — li tylko dla własnego użytku, Klucze od szufladek 

El oddane będą do rąk każdego z P. T. Abonentów. 

Sądząc, że powyższe urządzeuie mego Zakładu może dać Szancwn. 
P. T. Abonentom zupełną rękcjmię eo do wymogów hygi ny i czystości, 


„PORADNIK GOSPODARSKI" 


Pismo rolnicze tygodniowe, bardzo roz- 
powszechnione w Galicji i Królestwie 
polsk., udzielające z praktyki wyczetpu- 
Jących odpowiedzi na stawiane przez czy- 
telników pytania. Przedpłata kwartalna 
2 kor., caloroezna '7!/, kor.. które pro- 
simy nadesłać wprost pod adresem Re- 
dakcji „Poradnika Gospodarczego w Po- 
znaniu (Posen) Ogrodowa 13 g. n. Do- 
starcza się wszystkich numerów ed 1 go 

Lipca b. r. 3518 4 10 


tamio do sprzedania. Adres poda 
Dział ins. „Głosu Narodu“. 4623 1 3 


Kupię realność 


włościańską w miasteczku lub mały 
DOM z ogrodem. MIECZKOWSKI 
Kraków, Szewska 5. 3631 1 3 


a Futro lisy białe, 


pianino, toaleta, kanapka do sprze: 


Niniejszem mam zaszczyt W. W. Panów zawiadomić, iż mój 


Z PAMIETNIKA 
dla polskiej młodzieży i przyjaciół przyrody 
zaleca się wielce zajmującą opowieść 
„Po promienia księżyca“ z 
A. Zawernego, uczestnika pierwszej pol- 
skiej wyprawy do krajów nieznanych na 
księżycu Początek tej powieści przesyła 
En bezpłatnie każdemu, kto zażąda pod 
adresem: Redakcya „Dźwigmi* we 
Lwowie. 36307 1 1 


pod 
firmą 


(oj 


5 r s r ośmielam się, dziękując za dotyclczasowe względy, ;rosić o łaskawe po 3 
Ważne dla Pań i Panów! |E parse inad O? ý f 362i, - Dai dantan EOHELSKA a, I proiit 
EI Pewny, że potrafię zadowolnić wszelkie wymagania Szanownych KA kuje leb Gi 2625 p 1 
SPECJ ALIST A H P. T. Abonentów, kreślę się z poważaniem z 
Z Zakopanego 


|| 


Stefan Korczowski Kraków, ul. Szewska L. 4, 


masażu 


dla porażonych, zakatarzonych, atonii 
kiszek, dla nerwowo cierpiących i proce- 
dur wodoleczniczych, 


poleca się wraz z żoną. 


Adres; Fp, Klimaszczuk 
3564 ulica Radziwiłłowska Nr. 7. 


Dachi | 


ciągniętą I. kl., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 
i poleca 3632 
Fabryka w Polance-Karol 
koło Krosna. 


i 3629 1 3 
Emeryt rządowy 
biegły w korespondencyi polskiej, nie- 
mieckiej i rachunkowości przyjmie 
odnośne zajęcie lub administracyę ka- 


1 
DODELE EEIEIEE Jet Fabian SŁOWIK 
- u poleca 
: ć 1 EW = š aki j 
to jest we Środę o godzinie 5-tej po południu so ot”z8't Klio bryndzy jesiennej 
odbędzie się . Caka Stac. kolei Nowy Targ, lub 
l za opłatą pocztową. Zarazem poleca na 
ZWYCZAJNE Atn MADZENIE Święla swoje WINA, cieszące się od 
lat ogólnem uznaniem i wzięciem tak w 
kiaju jak też za granicą. 3633 1 10 
. . . AJ 
Wydziału Wielkiego nan FOTOGRAFIA. 
dolna retu:zerka (positio i negstio), po- 
ru z siadająca także rutynę w ekspedycyi, 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa ena z 
tylko w  pierwszorzędnych zakładach, 
7 k p = POSZUKUJE jako taka od 15 grudnia 
w Sali posiedzeń tejże Kasy W.S. 21, Posto restante Berta (Niemy) 
na które Szanownych Członków Wydziału mam zaszczyt Bastalnt 99. _ Sudlaal ają 
zaprosić. Józefa Ekerowa 
Kraków. dnia 24 Listopada 1900. udziela lekcyj tańców 
J. Friedlein 424] 770077 FP pomiokasen ale SkA 
Prezydent miasta jako Przewodniczący Wydziału Wielkiego 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 


Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 ll-gle ptro. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każde” 


mienicy zaraz lub od Nowego roku m | FO CZASU. 2893 21 8 
je potrzeby za k . Zgłoszenia AANANARACIAGONA NANA ANE RANA ONAG AAA NANA (BJ „kc |. KOTECZKA 
do Działa in, „Głos Nar jod A. Z. m t Zakład św.Józefa 
UM : 
M. Niemetz?| i oroo oi 


SZUKAM DOMU 


do kupienia z ogrodem lub kamieniczkę 

małą, mcże być na prowineyi za dopłatą 

2.000 Kkorcćm. Zgłoszenia proszę 

zaraz zasyłać do Działu irser. „Głosu 

Narodu“ pod adresem K, A. 2.000. 
ji 1 


SKLEP 


z całem urządzeniem jest garag pod 
bardzo korzystny mi warunkami dọ od- 
stąpienia. Zgłoszenia piśmienne przyj- 
muje Paa inser. „Głosu Narodu“ pod 


FOLWARK 


do wydzierżawienia od [-go ni 

1901, w powiecie Samborskim. | 
Roli 290, Łąk 61, Chmielamni T mórg, | 
Zasiewów ozimych 127 — prócz jarzyn. į 
Mieszkanie i budynki gospo: | 
darskie w najlepszym stanie. 
Bliższych szeczegółów udzieli Zarząd 


w Krakowie przy ul. Karmelickiej L. 66 
na sezon jesienny poleca: 
Szczepy i krzewy owocowe jako to: ja- 
błonie, grusze, śliwki, wiśnie, czerechy, 
orzechy włoskie i laakowe tureckie, agrest, 
porzeczki i maliny ; krzewy ozdobne, drze- 
wka szpilkowe, cebulki hiacentów, tuli: 
panów, narcyzów i krokusów ; sadzonki 
(kłęcze) konwalji tak do sadzenia w grun- 
cie jak i pędzenia; wielki dobór roślin 
doniczkowych zimno i ciepło szklarnia- 
nych; nasiona warzywne marchwi i pie- 
truszki. Przyjmuje zamówienia na wieńce 
i bukiety, a cennik na żądanie przesyła 

opłatnie. 1063 5 0 


OPTYK i MECHANIK 
Kraków — Sukiennice Nr. 30 


poleca Szanownej Publiczności 3224 3 


skład aparatów fotograficznych 


klisz i chemikaliów, papierów i kartonów ; 
jedynie majtamiej, według oryginalnych cen 
fabrycznych. 


Ciemnia gratis do dyspozycji dla łaskawych Odbiorców. > 
aa Me ta ża ka iai duń ©) 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urospą tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król, wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej, 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wjłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 


Dóbr Nadyby — poczta i stacya Ioroaną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi- 
NADYBY-WOJUTYCZE _56:0 1 3 ! wny sposób, usuwa wszelkiego rodzsju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 
OSORA pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 


k włosom, któ ją si 
poważniejsza, Polka z znajomością ję- s DT paet ly 


zyka niemieckiego i francuskiego po— lz J awy i 

szukuje miejsca jako KASYERKA - bg ędzierz gk mı, ; 

w handlu, księgarni itp. Łaskawe zgło- i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
szenia do „Działu Inserat. dla K. H. | zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 


3 K gotowalni. 


| Cena słoika z oplsem użycia (w siedmiu językach) I złr. 50 cent, pocztą 
1 złr. 60 et. — Odsprzedającym znaczna Zniżka, 
| Fabrykę i główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny ł częściowy ma 


'CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfiimerie in Wien, XVII B. Hurnals Veronikagasse Nr. 44. 
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliezką będą natychmiast wykonane, 
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera ab rodxka, we Lwowie 
w aptece Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“, £553 2 3 


U 
U 


3627. 302i F 


EF EDR A 
Roślina zachodniej Azji, usuwa zupełnie 
reumatyzm, katar żołądka, hemoroidy, 
piersiowe słabości nerwowość, bezsen- 
ność i t. p. Pozostałe tylko dwa funty 
można nabyć po 4 złr. za funt w Ad-, 
ministracji Działu inseratowego „Głosu ' 
Narodu“ przy ulicy Jagiellońskiej L 7.' 
Możcta również nadsyłać zamówienia. | 
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WAZNE 


dla osób potrzebujących 


opieki i towarzystwa 


Osoba, mająca kapitał od 5,000 do 6.000 
złr., może mieć w procencie, przy rodzi- 
nie religijnej, szlachsckiej na wsi, blisko 
Krakowa. w pięknej górskiej okolicy, ła- 
dny pokój z meblami lub bez porządny” 
wikt, światło, opał usługę, dwa razy na 
miesiąc powóz do Krakowa, a w każdą 
niedzielę do kościoła, o paręset kroków 
oddalonego od dworu. Gwarancja kapi- 


tału najzupełniejsza. Wiadomość: ulica 


Kepernika 1. 20, w sklepie warszawskim, 
3621 1 4 


Do L. 59222/900. 


Obwieszczenie. ` 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa podaje do publicznej wiados 
mości, iż w Piątek dnia 7-go 
grudnia 1900 odbędzie się w 
Wydziałe ekonomicznym Magistratu 
o godzinie 12-tej w południe ILI-4 
CYTACYA na szycie mundurów 
dla straży pożarnej i pomocników 
w liczbie około 140 ludzi na rok 
1901. 

Gmina miasta dostarczy przed- 
siębiorcy sukna na mundury i wy- 
łogi, drylu i guzików herbowych, - 
przedsiębiorca zatem obok uszycia 
dostarczać będzie podszewki, zwy- 
kłe guziki, nici i t. p. drobiazgi. 

Oferty opatrzone matką stemplo- 
wą na 1 koronę, do których ma 
być dołączony kwit Kasy miejs., * 
iż przepisane wadyum 300 koron 
złożono, wnosić można najdalej do 
godziny 12-tej w południe dnia 
grudnia b. r. do rąk naczelnika 
Wydziału I go Magistratu. 

Warunki licytacyjne tego przed- 
siębiorstwa przejrzeć i bliższych 
wyjaśnień zasięgnąć można w Wy= 
dziale ekonomicznym Magistratu 
w godzinach urzędowych przed po- 
łudniem. 

Kraków, dnia 17 listopada 1900. 

Prezydent miasta 


3520 J. Friedleim. 


Apteka pod „złotą głowa” 
M. PRONIA 


w Krakowie, Rynek gł. 1. 15, 
poleca : 3384 3 0 


Essencyę Octową 


do robienia octu stołowego 


Flaszeczka essencji daje 4 litry wyśmie- 
n tego octu stcłowego. 


Ziółka Piersiowe Szeburgera 


przeciw kaszłowi, chrypce i t. 


Hotel pod Różą 


Mieszkanie prywatne od frontu 
od 3 do 6-ciu pokoi, z przedpokojem 
i kuchnią, elegancko umeblowane z po- 
ścielą, z urządzeniem stołowem i ku- 
chennem, jest zaraz tanlo do wynajęcia. 
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W Pracowni Sukien damskich, również. 
i po domach udzielam lekcy] kroju sy- 
stemem francuskim oraz najświeższym: 
wiedeńskim, w cenie umiarkowanej, Kra- 


Szynkarz 


zdolny, z kaucją, potrzebny jest do miej- 
scowości kąpielowej. — Zgłoszenia do 
działu inserat. „Głosu Narodu“ w Kra- 

kowie, Jagiellońska 7. 3563 


Włascnielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehrenberg. 


W drukarni W. Kornackiego w Krakowie. 


